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254 k im . n a  g o d z in ę !
(p a trz  rubrykę S Y G N A L I Z U J E M Y . . . )

P o  p r a w e j  s t r o n i e  —  a m e r y k a ń s k i  a k r o b a t a  a u t o m o b i l o w y  p o p i s u j e  s ię  p r z e d  
p u b l i c z n o ś c i ą  p a r y s k ą .

P r z e d s t a w i c i e l e  f r a n c u s k i c h  l in j i  lo tn i c z y c h  z j e n .  B a n c a b e i l l e  n a  cze le  z w i e d z a ją  lo tn i s k a  
a m e r y k a ń s k i e  i b a d a j ą  ic h  o r g a n iz a c j ę ,  a b y  z a s t o s o w a ć  n a j n o w s z e  m e t o d y  u s ie b ie  F ra n c u z i  
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2 A U T O L O T

STAN TECHNICZNY 
SAMOCHODÓW REIDOWYCH

D ość  t rudne  w a ru n k i  V II re jdu  M ięd zy ­
naro d o w eg o  A. P., k tó re  zm usza ły  k ie ro w có w  
do  p rz eb ieg an ia  zn aczn y ch  odleg łości z z a ­
p lom bow anym i na jw ażn ie jszy m i o rganam i w o­
zów  i z un iem o żliw io n y m  d o s tę p e m  do silni­
ków , p rzyczem  n a  w sze lk ie  nap raw y  k ierów  
cy n re l i  codziennie  p rzed  s ta r tem  za ledw ie  
30 m inut czasu , dały  sze rok ie  po le  ao  dysku  
sji n ad  ja k o ś c ią  p o s z c z e g ó ln y c h  w O z ó w ,  oraz 
n ad  w y ro b ien iem  i w a r to ś c ią  k ie ro w c ó w  
i m e c h a n ik ó w .  Ś cis ła  k o n tro la  techn iczna  
p rz ed  i po  b iegu  w y k a za ła  d o k ład n ie  r o l n i c e  
w s ta r r e  m aszy n  i na  tej za sadzie  m o żn a  b y ­
ło  w yrobić  sobie  p e w n e  zdanie , zresztą ,  za 
s trzeg am y  się, ściśle  subjeK tyw ne.

O czy w iśc ie  n ie  m ożna k lasy fikow ać  s ta ­
nu  m aszyn  na zasadzie  ilości p u n k tó w  do d a t­
nich, czy  u jem n y ch  p o szczegó lnych  k ierów  
ców, gdyż p u n k ty  te  za leża ły  czasem  od w ię ­
cej, lub  m niej szczęś l  wego zbiegu okolicz 
ności, że w sp o m n ę  ty lko inż. K rzeczkow sk ie -  
go, św ie tn eg o  i n iezm iern ie  o p an o w an eg o  
k ie ro w cę  o eu ro p e jsk ie j  s ław ie , k tóry  s tosun­
k o w o  d u ż ą  i lość  p u n k tó w  k a r n y c h  z a w d z ię ­
cza  jedyn ie  s w y m  o p o n o m ,  z b ie r a n y m  
gw oźdz ie  w p o s tęp ie  g eom etrycznym . T u ta j  
ani k ierow ca,  ani też jego C hrys ler  m c  ie 
zawinili, to też o b y d w u m  tow arzyszy ło  tylko 
szczere  u zn an ie  i s e rd ecz n e  w spó łczuc ie  
w sp ó łza w o d n ik ó w  T a k  sam o T a t ra  K u czew - 
sk jego  p o zo s ta ła  w tyle  za sw em i k o leżan k a-  
m i l j p p u d e łk iem  zap a łek "  K oz iańsk iego  i „ma­
szy n ą  do szycia"  (jak  nazyw ali  s ta ru sz k ę  
R ych tera ) ,  jedyn ie  p rzez  brak o p an o w an ia  
i d o św iad czen ia  re jd o w eg o  k ierow cy , k tóry  
za p e w n e  zapom n.a ł ,  że r a jd ,  t o  n ie  j a z d a  do 
d a n c in g u  podm iejsk iego , lecz  trudny  konkurs ,  
gdz ie  k a ż d a  b iaw ura ,  lub p rzec iężen ie  m aszy ­
ny d a je  n ieo b licza ln e  n as tęp s tw a .

Jak  w szys tk im  w iadom o, n ie sp o d z ia n k ą  
i to m iłą  zrobiły  m ałe  F ia tk i  509, p rz y c h o ­
dząc do m ety  W  d o sk o n a łe j  fo rm ie .  Z a s łu g a  
to  n ie  tyle m aszyn , k tóre ,  jak o  w ybitn ie  tanie 
w ózk i po traf ią  rozsypać  się w dość  k ró tk im  
czaoie, a le  p rz ed ew sz y s tk ie m  d o s k o n a ły c h  
w sw em  o p an o w an iu  i z ró w n o w ażen iu  k i e ­
ro w c o  vv: llliano, K a n n en fe ld a  i P e rczy ń sk ie -  
go, oraz pp d y r .  M a rc h le w sk ic h ,  k tó rzy  o p ie ­
kow ali  się aż do p rz e sad y  sw ym i k ierow cam i,  
n ie  p o zw a la jąc  im jech ać  zby t  p ręd k o ,  obli­
cza jąc  im czasy  i dbając , by n a  e tap a ch  
„ch łopcy"  mieli ja k n a jw y g o d n :e jsze  m ie szk a ­
n ia  i iakna jmu ej k ło p o tó w , p rz ez  co ki =row 
cy byli zaw sze  w ypoczęc i  i pełn i nadzie i.
0  A d e e ra c h  (A ustro -D aim ler)  nie p o trze b a  
nic m ów ić, gdyż w iad o m em  było  zgóry, że 
p o łącz en ie  tak ie j  m ark i z *-akimi k ie ro w cam i 
(Liefeld t, hr. P o to ck i  i D z ie il ińsk i)  m u s i  d ać  
w y n ik i  d o sk o n a łe .

N a n a jw ię k s z e  u z n a n ie  za s łu g u ją  b e z ­
sp rzeczn ie  dz iec i  hr. T y szk iew ic za ,  z n a n e  
S te ty s z e ,  k tóre , jad ąc  n a  ra id  w s t a n i e  z u ­
p e łn ie  n i e p r z y g o t o w a n y m  (zm o n to w an e  b ez  
p ró b y  n a  k i lk a  m inu t p rz e d  ri.jdem), idąc 
w  tru d n y ch  d la  s iebie w a ru n k a c h  (próby szy b ­
kości,  p róby  insta lacji  e lek tryczne j,  z p o w o ­
du b ra k u  czasu, ad  h o c  za łożonej i t. d  ), w y ­
k az a ły  n a d z w y c z a jn ą  z d o ln o ś ć  do p r z e b y ­
w a n ia  z ły c h  d r ó g  i ba rdzo  p o w a ż n ą  w y t r z y ­
m a ło ść ,  p o łą c z o n a  z id ea ln e m  p rz y s to so w a ­
n iem  do p o lsk ich  w a ru n k ó w  te ren o w y ch .  
D robne ich  u szk o d zen ia  sp o w o d o w a n e  zos ta  
ły p rz ed ew sz y s tk ie m  b rak iem  czasu  n a  o d b y ­
cie d łuższe j  p róby  p rz ed re jd o w e j ,  o raz  tern, 
iż k ierow cy , a w śród  n ich  i sam  k o ns truk to r ,  
s tanęli  do re jd u  p rz em ęcz en i  fo rsow ną p racą  
p rz y  m o n tażu  i przy zw alczan iu  trudności, 
k tó re  n ieo r jen tu jące  się w doniosłości ich 
tw ó rcze j  p racy  sp o łecz eń s tw o  po lsk i  * p iętrzy  
n a  k aż d y m  k roku , m n iem ając  z g run tu  b łę d ­
nie, że  co po lsk ie ,  to m usi być gorsze  od 
zag ran icznego . S z k o d a  ty lk o ,  Że d r u g a  p o l ­
s k a  m a rk a ,  s a m o c h ó d  Inż. T a ń s k ie g o  C .W .S . 
nie s t a n ą ł  do w a lk i Sportowej, gdyż n ap e w n o  
o s iąg n ą łb y  rów nież  bard zo  d obre  w ynik i p o ­
tw ie rd za jąc  raz jeszcze ,  że k ra jo w e  w ozy  n ie  
są  abso lu tn ie  gorsze  od  zag ran icznych  a c z ę ­
sto p rz ew y ższ a ją  je znaczn ie  z p o w o d u  p r z y ­
s to s o w a n ia  d o  n a s z y c h  w a r u n k ó w .  M ożna 
w ięc  śm iało  w yrazić  nad z ie ję ,  że k ra jow a 
p ro d u k c ja  d o c z e k a  się n a re szc ie  u zn a n ia  i po ­
parcia ,  n a  jak ie  w zu p e łn o śc i  zas ługu je ,  z w a ­
żyw szy  na  t ru d n e  w a ru n k i  tak  h an d lo w e ,  jak
1 te ch n ic zn e  p o lsk .eg o  p rzem y słu  s a m o c h o ­
dow ego.

T a t r y  raz jeszcze  o d n io s ły  p o w a ż n y  
su k ces .  K ’erow cy  ich zgóry dek larow ali ,  że 
jad ą  „na p rzeg ran ą" ,  a lbow iem  w ozy te  nie 
sa b u d o w a n e  na  szybkość ,  a jed y n ie  na  w y ­
t r z y m a ł o ś ć  i p ew n o ść ,  o raz n iezaw odność  
pracy ,  tak , że  było do p rz ew id ze r  a, iż nie 
sp e łn ia  one w arunk  jw  prób  szybkośc i,  tak 
górsk ie j,  j a k  i p ła sk 'e j .  J e d n a k  charak tery- 
s ty czn e m  jest, że d w a  wozy, (Nr 24 . 26) 
nie w y k aza ły  po u k o ń czen iu  re jdu  żadnych  
uszK odreń ,  ani d e fek tów . K oz iansk ,  na swej 
u ży w an e j  m aszy n ce  nie m iał po trzeby  ani 
razu  p o dnos ić  m aski, n aw e t  p o d cz as  s a k ra ­
m en ta ln y ch  30 m inut p rz ed  s ta r tem  i tiakto- 
w ał re jd  na  3 I 16 km. jako  „miłą p rz e jażd ż k ę" ,  
a R y c h te r  da ł d ow ód  n iezw y k łeg o  zau ian ia  
do  sw ej m aszyny, jadąc  na re jd  i k o ń cz ąc  go 
z w y n ik ie m  d o b ry m ,  mimo, iż jego „m łynek  
do k aw y "  w y k rę c i ł  ju ż  p rz e s z ło  190.000  k i m .  
i rr.iał d o p ie ro  raz zm ien ione  cy liudry  i t łok i,_ 
z re sz tą  b ez  k o n ieczn e j  po trzeby . Z a z n a c z y ć  
należy , iż R y ch te r  brał udzia ł  w re jdz ie  z e ­
sz ło rocznym  1 bez d e fek tu  ch lubn ie  go ukon 
czył n a  tej sam ej w łasne j  m aszynie .

M usim y w tern m iejscu  jed n ak  zw rócić, 
kom u należy , m a le ń k ą  uw agę: s/,K.oda t^ g o
W y tra w n e g o  k ie ro w c y  n a  ta k ą  starą  i z u ż y ­
tą m aszynę; czas n e jw y ższy  dać  m u do rąk  
nowy wóz w yższej klasy, na  kić rym  m ógłby  
on coś n ap raw d ę  ład n eg o  p okazać ,  u s tęp u jąc  
w reszc ie  sw ego  p ie rw szeg o  m ie jsca  w moto- 
cyklizm ie. k tó re  w in ien  już zostaw ić m ło d ­
szy m  „ a so m " .

D o s k o n a le  s p i s a ła  się zg rab n a  L a n c ia  
p łk. G rab o w sk ieg o ,  p rzy ch o d ząc  w doskona  
łym  stanic do  m ety . Z a s łu g ę  nale,Ly tu w ró ­
w n e j  m ierze  rozdzie ić m iędzy  k ierow cę,  a m a­
szynę , k tó ra  raz jeszcze  p o tw ierd z iła  sw ą  
w y so k ą  k la sę  sp o r to w ą  i tu rystyczną .

G orze j p rz ed s taw ia  ję sp raw a  z p ięk n y ­
mi w ozam i „Bugatti", k tó re  w k o m p lec ie  nie 
doszły  do mety. W in a  leży tu p rz ed ew sz y s t  
k iem  w e w łaśc ic ie lach ,  k tó rzy  zapom nie li ,  że 
są to m aszyny  rasow e, o k las ie  w ozów  w y ­
ścigow ych, i nie nadaje, się zu p e łn ie  do d a ­
lek ieg o  tu . / z m u  w trudnych  w a ru n k a c h  d ro ­
g o w y ch  T ru d n o  w sza k  w ym agać ,  by  b r z y ­
twa w y t r z y m a ł a  t e m p e r o w a n i a  o łó w k ó w . 
M ogą o n e  sp isy w ać  się  św ie ln ie  n a  w y śc i­
gach  i w sze lk ich  zaw odach  szybkośc i,  ale 
r e ;d tej szybkośc i  zu p e łn ie  p raw ie  n ie  w y ­
maga; co do nas, to uw ażam y, że  szk o d a  b y ­
ło te p rz e p ię k n e  w ozy  zm uszać  do p o k o n y ­
w an ia  p iask ó w , b ło t i z łych  dróg; m a r n o  
t r a w s tw e m  s w e g o  d o b ra  by ło  m o rd o w a n ie  
m o t o r ó w  w y b i tn ie  s z y b k o o b r o to w y c h  w c ią ­
gu k i lk u n as tu  godzin  dz ien n ie  b ez  przerw y, 
b ez  chwili odpoczynku  i ba rdzo  s ta ran n e j  o d - 
sługi, k tó ra  n iem ożliw a by ła  znów  b ez  o tw ar­
cia m ask i  i b ez  znaczne j s traty  czasu. I tak  
m aszy n y  i k ie ro w cy  dokazali  cudu, p rz e b y ­
w a jąc  n a jg o rszą  cz ę ść  drogi, czego , n aw ia ­
sem  m ówiąc, n ik t  s ię  n ie  sp o d z iew ał.

W  ko ń cu  z p rzy k ro śc ią  n a leży  poruszyi 
sp raw ę  w ozów  m ark i  „R enau lt" ,  k tó ry ch  było 
cztery. T u ta j  z d a n ;a są  podzie lone .  Jedn i mó- 
w.ą, że zaw iniły  m aszyny, inni, że k i e r o w c y  
byl p rz ew aż n ie  „do  n icze g o " .  1 jed n a  i dru- 
ga s trona  m a  część  rac;,- P raw d o p o d o b n ie ,  
gdyby tró jka  k .e ro w có w  z D aim lerów , Iu d  
z F ia tów  p ro w a d z i ła  „R en ó w k i"  (czy ta j  „Ro- 
v ówki"), n ie  dosz łoby  do  tak  p rz y k reg o  nie 
porozum ienia , jak  s tan  w o zó w  po  r e d z i e .  
R zeczy w iśc ie  s tan  w ięk szo śc i  R en au l t  „w był 
op łak an y ,  ale  p rz ec ież  nie m ożna  sad zać  cz ło­
wieka, k tóry  nigdy k ie ro w n ik a  w rę k u  nie 
trzym ał, na  silny sam o ch ó d  i kazać  mu jechai 
n a  trudny  reid; ani też zw ycięzcy  wyśt igów 
w M arokko  n ie  m ożna zm uszać do jazdy  
w odm iennych , znaczn ie  ła tw ie jszy ch  w a ru n ­
kach ,  gdyż n ieo k ie łzn an y  te m p e ra m e n t  m oże 
zap rzep aśc ić  d o tychczas  d o b r ą  r e p u ta c ję  ty c h  
w ozów . A  p o za  tem  trzeb a  w iedz ieć ,  ile m o ­
żna  żądać  od m aszyny, k tó ra  p o p ę d z a n a  u s ta ­
w iczn ie  i zm u szan a  cło m ak sy m a ln eg o  w y s ił­
ku, rozsyp ie  się w k o ń cu  n a  d ro b n e  kaw ałk i.

P a trząc  je d n a k  ogólni' na s tan  te c h n ic z ­
ny  m aszy n  po  re jdz ie ,  m ożna śm iało  p o tw ie r ­
dzić  d o ty ch czaso w e  zdanie , że  o b e c n ie  n ie ­
m a  ju ż  w o z ó w  z łych ;  są ty lko le p s z e  i g o r­
sze, d roższe  i tańsze ,  ale k aż d y  s a m o c h łd  
w  d o b ry c h  r ę k a c h  jes t  dobry  i po traf i  cu ­
d ó w  d okonać ,  n aw e t  w tak  trudne j im prezie, 
jak  VII re id  A. P.

r.

NAGRODY
A. Klasyfikacyjne:
I nagroda — puhar Automobilklubu Polski — 

Cipriano llliano (Nr. 27, sam. Fiat, Itr. 0,990, klasa Gj.
II nagrodę (otiarowana przez " ice-prezesa  A.P., 

p. S t e f a n a ) -  rlenryk hr. Schonfeld (Nr. 18, sam. Steyr,  
Itr. 1,495, kl. F).

III nagroda (ofiarowana przez firmę Standard  
Nobel) — Henryk Liefeldt (Nr. 5, sam. Aust.o-Daimler,
ti 2,999, kl D).

B. Specjalne:
1) Nagroda p. ministra spraw w ojskowych za 

regularność jazdy (na razie nie ustalono). 2> I nagroda 
ministerjum robót publicznych za najlepsze wyniki 
2 samochodów polskiej konstrukcji, firma „Stetysz"  
(Stefan nr. Tyszkiewicz)., . 2 sam. S tetysz , Itr. 2,700,

■ kl. D). 5) II. nagroaa ministerjum robót publicznycn  
. yprzechocmu) za najlepsze rezultaty bez względu na 

próby szybkości — Adam hr. Potocki (sam. Austro- 
Daimler, “ r. 2,999, kl. D) 4) nagroda dla zespołu fabry­
cznego— firma „Austro-Daimler" W Warszawie. 5) Na­
groda komisji sportowej A. P, dla członka jednego z 
klubów automobilowych, uznanych lub afiljowanych, 
który prowacząc własny samochód, osiągni najlepsze 
rezultaty — Henryk Liefeldt (sam. A.istro-Oaln.ler, Itr. 
2,999, kl. D). 6) nagroda prezesa Automobilklubu Polski,  
ś. p. Stanisława Grodzkiego, dla jednego z klubów uzna­
nych lub afiljowanych, k órego członek osiągnie najlep­
sze  rezultaty — Henryk Schonfeld (sam. Sleyr, Itr. 1,495, 
kl. F, dla Oesterr. Automobil- ( .u t  w Wiedniu). 7) Na­
groda prezesa  Automobilklubu Polski, Karola hr. Ra­
czyńskiego, dla członka jednego z klubów automobi­
lowych uznanych lub afiljowanych, który prowaaząc  
maszynę o zamkniętej karoserii, należącej do jednej 
z klas D lub E, osiągnie najlepsze wyniki — Stefan hr. 
Tyszkiewicz (sam. Stetysz, Itr.2,700 kl. D). 8) Nagroda  
prezesa  komisji sportowej A. P„ p. Janusza Regulskie­
go^  dla zespołu klubowego (przechodnia) — Autumobil-  
klubpwi Polski, zdobyta poraź pierwszy przez zespól, 
składający się z pp.: HenrykaLiefeldta, Jozefa Grabow­
sk iego  1 Stefana hr. Tyszkiewicza. 9) Nagroda cza so ­
pisma „Auto", dla kierowcy, jadnemu z pośród dwu 
pierwszych grup, który ukończy raid bez punktów kar­
nych i posiadać będzie nejtańsze podwozie — Cip-iano  
llliano (sam. Fiat, Itr. 0,990, kl. G). 10) Nagroda firmy 
„Standard-Nobel" w W arszawie — za największe o d ­
chylenie od przepisanej szybkości na próbie wytrzy­
małości—Henryk Liefeldt(sam. Austro-Daimler, Itr. 2,999, 
kl. D) 11) Nag.oda państwowego monopolu tytuniowe- 
g o — za najlepsze rezultaty na mieszance s p ir y tu so w i— 
Witold Rychter (sam. Tatra, Itr. 1,038, Ul. G). 12) Na­
groda Tow. „V acium  Oil Company" — zs największą 
przeciętną szybkość na wszystkich etapach łącznie — 
J ózef  Grabowski (sam. Lancia, Itr. 2,750, kl. D). 15) Na­
groda państwowej fabryki olejów mineralnych „Pol- 
min" — za najlepszą klasyfikację w swej kateąorji  
Henryk Liefeld (sam. Austro-Daimler, Itr. 2,999, kl. Dl.  
14) Nagroda akademickiego klubu samochodowego  
w Warszawie — za najwyższe p -ocentow e odchylenie 
od minimalnej szybkości, przepisanej dla górskiej pró­
by szybkości na Kocierzy — Zygmunt Re infeld (sam. 
Fiat, Itr. 999, kl. G). 15) Nagroda Tow. „Karpaty"— za 
najlepsze rezultaty na olejacn „Gaikar" — Adam hr 
Potgcki (sam. Austro-Daimler, Itr. 2,999, kl. D). 16) Na­
groda S. K. F szw edzkie  łożyska kulk„we — za naj­
lepsze wyniki nn samochodzie polskiej konstrukcji — 
Stanisław hr Gnrzeński - Ostroróg (sam. Stetysz, itr. 
2,700, kl D)

Plakiety z iote  i dyplomy za ukończenie raidu ze 
znakomitym wynikiem: ra Cin-iano llliano. 2) Henryk
hr. Schonfeld. 5) Henryk Liefeldt. 4) Zygmunt Rahne .- 
feid. 5) W*adyslaw Perczyństci. 6) Adam hr. Potocki.
7) Charles B-taąue. 8) .uzebiusz Dzierliński. 9) Got­
fryd Zangl, 10) Józel Grabowski^ 11) Władysław Żu­
kowski. 12) Tadeusz K oj iań sk ’.

Plakietę srebrną i dyplom za ukończenie raidu 
z dobrym wynik era: l) Witold Rychter.

Plakiety bronzuWe i dyplomy za ukończenie raidu:
I) Wacław Krzeczkoo-ski. 2) Stanisław Gorzeński-Ostro- 
róg. 5) Zdzisław Skarbek - Tiuchowski. 4) Stefan hr. 
Tyszkiewicz. 5) Pani Franciszka Liining, 6) Marcel Bar- 
thes. 7) Robert Korybut-Daszkiewicz.

Klasyfikacja ogólna: C. llliano (sam Fiat, Nr. 27, 
kl. G, Itr. G.990, suma punktów +  67 i pól); 2) H. hi. 
Schonfeld (sam S te y r , Nr. 18, kl. F, Itr. 1,495, suma 
punktów +  65,89); 5, H. Liefeldt (sam. Austro-Daimler,

. Nr. 5, kl. D, Itr. 2.999, su na punktów +  65,84); 4) Z. 
Rahnenfeld (sam. Fiat, Nr. 28, kl. G Itr. 0,990, suma 
punktów +  65); 5) W. Perczyński (sam. Fiat, kr. 29, 
kl. G, Itr. 0,990, suma punktów +  65); 6) A. lir. Potocki  
(sam. Austro-Daimler, Nr. 5, kl. D, itr. 2,999, tuma 
punktów +  59 ; 7) Ch Betaąue (sam. Steyr, Nr. 17, 
kl. F, 'tr. 1,495. suma punktów + 50,91); 8) E. Dzierliń­
ski (sam. Auslro-Dainiier, Nr. 4, kl. D Itr. 2,999, suma 
punktów +  50,69), 9) G.Zangl (san Steyr Nr. 1, kl C, 
itr. 4,890, suma punktów +  A7 i oól) 10) J. Grabowski 
(sam. Lancia, Nr. 9, kl. D, Itr. 2,570, suma punktów  
+ 45); 11) W. Żukowski (-ani. Steyr, Nr. 19, kl. F. Itr. 
1,495, suma punluow +  57 i pól); 12) T Kozia ski 
(sam. Tatra, Nr. 2§, kl G, Itr. 1,058, suma punktów 
+  10 i pól); 151 W. Rychter (sam. Tatra, Nr. 24, kl. G, 
Itr. 1,058, suma punktów — 22 i pól); 14) W. Krzecz- 
kow ski (sair Chrysler, Nr. 2, kl. C, Itr. 4,775. suma 
punktów — 125 i pól); 15) St. Gorzefiski-Ostroróg (sam. 
Stetysz, Nr. 8, kl. D, Itr. 2 700, suma punktów — 156); 
16l Z. Skarbek-Tiitchowski (sam. Renault, Nr. 22, kl. F, 
itr. 1,476, suma punktów — 156 i pó ł>; 17) St. hr. Tysz­
kiewicz (sam. Stetysz, Nr. 7, kl. D, Itr. 2,700, suma 
punktów -  252 i pół); 18) Pani F. Liining (sam. Steyr, 
Nr. 20, kl. F, Itr. 1,495, suma punktów — 505); 19j M. 
Barthćs (sam. Renault, Nr. 21, kl. F, . Itr. 1,746,. suma 
punktów 412); 20) Ko ybut-DaszkieWicz (sam. Renault, 
Nr. 14. kl. D, Itr. 2,120, suma punktów — 1014 i pól)

Przebyli po .adto całą trasę raidową, poza kon­
kursem: Nr. 25, I atra — Tadeusz Kuczewski; Nr. 15, 
Ansaldo — dr Stark; Nr. 25, Renault — Courtin.

Plakiety honorowe przyznano: złotą — komando­
rowi Raidu. p. Januszów-' Reguiskiem ; srebrne — w ice­
komandorom, pp. Zalęskiemu i hr. Krasińskiemu. Na­
grodę koleżeńską — rf-zymaia p. Franciszka Liining, 
tbdarzona burzą oklasków (Steyr).
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Sygnalizujemy;
„ S t e t y s z e " .

W  r o k u  1928 m a  w y jść  z w a r s z t a tó w  o k o ł o  300  n o -  
wych „Stetyszów". S p r z e d a n o  ju ż  7 ty c h  m a s z y n ,  z n a c z ­
n i e  u l e p s z o n y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  blokowane dyferencjaly,  
p o t ę ż n ą  r a m ę ,  d o s k o n a ł e  a m o r t y z a t o r y ,  n i e z a w o d n e  r e s o ­
r o w a n i e .  W  w a r s z t a t a c h  p r z y  ul. F a b r y c z n e j  Nr.  3 o g l ą ­
d a l i ś m y  h a lę  m o n t a ż o w ą ,  sz ere g i  o b r a b i a r e k ,  w a r s z t a ty  
k a ro se T y jn e  —  w s z y s tk o  p e ł n e  p r a c o w i t e g o  p o ś p i e c h u  r o ­
b o t n i k ó w  i m a j s t r ó w  C z u w a j ą  n a d  ^ v szy s tk iem  i n ż y n i e ­
r o w ie :  hr .  T y s z k ie w ic z  i ks.  L u b o m i r s k i .  P r z y s t o s o w a n i e  
f a b ry k i  d o  p r o d u k c j i  c z y n n e j  „ S t e t y s z ó w w je s t  no  u k o ń ­
c z e n iu .

T a r g i  w  Ł a z i e n k a c h .
T a rg i  s a m o c h o d o w e ,  k tó r e  już  za  d n i  p a r ę  u r z ą d z o ­

n e  b ę d ą  n a  d o c h ó d  P o l s k i e g o  K o m i t e tu  O l i m p i j s k i e g o  
w S t a d j o n i e  w  Ł a z i e n k a c h ,  o t r z y m a ć  m a j ą  z a k re s  n ie c o  
c iaan ie jaz y  n iż  z p o c z ą t k u  z a m ie r z o n y .  W y s t a w i a j ą  g ł ó w ­
n ie  firmy polskie, n a t o m i a s t  s z e r e g  p o w a ż n y c h  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  z a g ra n i c z n y c h  o d m ó w i ło  u d z ia łu ,  g łó w n ie  z teg o
p o w o d u  że  lipiec uważany je t  w handlu samochodo­
w ym  za miesiąc martwy. W  te n  s p o s ó b  T a rg i  b ę d ą  
m i a ł y  r a c z e j  c h a r a k t e r  ciekawego pokazu, dokumentują­
cego rozwój automobilizmu w P o ls c e .

4 4 - e c h .
44 m ł o d z i e ń c ó w  u k o ń c z y ło  m i e j s k ą  szkołę samo­

chodowo lotniczą na L e s z n ie .  N ie  n a d e s ł a n o  n a m  o b i e ­
c a n e j  l is ty  ty c h  a b s o l w e n t ó w ,  k tó r z y  ju ż  w k r ó t c e  s t a n ą  
u  s t a r tu ,  abjf w  Wyścigu p r a c y  w a lc z y ć  o m ie j s c a  n a j ­
l ep sze .  P o ż e g n a n i  k r z e p i ą c e m ,  ż o łn ie r s k i e m  s ło w e m  d y ­
r e k t o r a  s z k o ł y ,  p łk .  M e y e ra  z n a j d ą  b y ć  m o ż e  r y c h ł o  o k a ­
z ję  d o  w p r o w a d z e n i a  c z y n n i k a  e n e rg j i  i p o ś p i e c h u  w  b e z ­
ł a d n ą ,  u c i e k a j ą c ą  o d  p o s t ę p u  i w s z e lk ic h  n o w i n e k  p l ą t a ­
n in ę  n i e j e d n e g o  w a r s z t a tu  N iech  się tern n ie  Z r a ż a j ą  — 
i b r o ń  B oże  n ie  z a r a ż a j ą .  S z k o d a  b y ł o b y  c z t e r e c h  lat 
d o b r z e  p o p r o w a d z o n e j ,  p r a k ty c z n e j  n a u k i .

„ Z lo t  g w i a ź d z i s t y " .
N a w ie lk ie  u r o c z y s to ś c i  lo tn ic z e ,  z o r g a n i z o w a n e  n a  

p l a c u  m a n e w r  w  V i n c e n n e s  p o d  p a t r o n a t e m  s y n d y k a t u  
p r a s y  f ra n c u sk ie j ,  p r z e w i d z i a n e  b y ło  p r z y b y c i e  w o j s k o ­
w y c h  e s k a d r  lo tn ic z y c h  Belgji ,  T u rc j i ,  R u m u n j i ,  P o lsk i  i i n ­
n y c h  k r a jó w .  Pierwsza przybyła g o r ą c o  o k l a s k iw a n a  
p rz e z  p u b l i c z n o ś ć  eskadra polska, złożona z  3-ch samo­
lotów. Z a ł o g ę  s a m o lo tó w  s t a n o w i l i  p i loc i ;  p łk .  Sendo- 
r e k ,  majorowie Makowski i Wideń, o ra z  o b s e r w a t o ­
rzy  mjr.  Rychłowski, Kalinowski i Fryzer. E s k a d r a  p o l ­

s k a  o d l e c i a ł a  z W a r s z a w y  w  s o b o tę  o (  r a n o  i p r z y b y ł a  
d o  V i n c e n n e s  p u n k t u a l n i e  o g o d z .  3 .30 w  ch w i l i  p r z y b y ­
c ia  p r e z y d e n t a  D o u m e r g u e 'a .  L o t n i c y  nasi zostali przed­
stawieni p. Prezydentowi, k tó r y  g o r ą c o  w i n s z o w a ł  im 
sukc esu .

D w aj s z o f e r z y ' p a r y s c y .

Organ so w ieck iego  pisma automobilowego „Aw- 
todor“ Nr. 2|28 zam ieszcza w ie lce  charakterystyczne  
opowiadanie pewnego dygnitarza bolszew ick iego  bawią­
cego  chwilowo w Paryżu. Jadąc taksówką, w szczął  
on rozmowę z szc ierem , jak się okazało byłym o f ic e ­
rem gwardji rosyjskiej, który dowiedziawszy się, że  
ma do czynienia z człowiekiem przybyłym z Rosji 
mimowoli wykrzyknął: „Jak się Pan stamtąd wyrwa1". 
Bolszewik mu odrzekł, że  nie wyrywał się ircale, lecz  
przyjechał legalnie, i oczywiście  powraca do Rosji. 
Na to mu szofer  powiedział; „Pan nie przyjecna' 
z Rosji — bo Rosji niema. Myśmy ją ze  sobą  zabrali. 
Wy macie jakiś tam związek sow iecki ,  stanowiący  
s  ironisko dla wrogów w spółczesnej cywilizacji, spi­
skujących przeciw braterstwu narodów, zwalczających  
■wszystko, co św iętego  na ziemi i w niebie". Dygnitarz  
sowiecki niezrażony cierpkiemi słowami o f ice is -szo fera  
zaczął mu opowiadać o nowej Rosji i przy pożegnaniu  
miał mu powiedzieć, by wychował sw eco  syna na lojal­
nego obywatela i budowniczego Zw.ązku S ow ieck iego ,  
a może kiedyś ów syn wystara s ię  o amnestję dla ojca, 
żebrzącego na tulwarach Paryża.

Ostre, nabrzmiałe goryczą słt wa nienaaawaiy się 
do powtórzenia na łamach urzędowej prasy sowieckiej.  
Należało  w ięc skombinować ciąg dalszy, powtarzając 
rzekomo prawdziwe opowiadanie innego szofera tym 
razem francuza, z którym się zetknł nasz dygnitarz. 
Szofer  ten miał mu zazdrościć stałego pooytu W 
Mosk,vie i podobno powiedział, że uważa ją za swoje 
rodzinne miasto. „Byłbym iajszczęśl iw szym  człow ie­
kiem, gdybym mógł stale pracować w Moskwie" — 
miał wyrzec szofer. B olszew ik  kończy swe opowiada­
nie, mówiąc ze  sztucznym patosem: ,,Moskwa straciła 
białogwardzistę — zyskała francuza. Pierwsi stanowią  
tysiące, drudzy dziś tniljony, a jutro setki miljonów 
we wszystkich częściach  świata. Białogwardzista po­
wiedział: „Rosji niema — ona tutaj z nami na wygna­
niu". „Tak ona tutaj pomyślałem, po słowach szofera".

B olszew icy  są zdania, że słowa starczą za czyny,  
lecz  potok najbardziej kwiecistych słów nie z.nyjp 
straszliw ej pratedy, że  w państwie największego ter­
roru na świec ie coraz to straszliwsza jędza moralna 
i materjalna szczerzy  sw e spróchniałe zęby. W istocie  
trzeba być bardzo naiwnym, by iść na lep siów, 
rzucanych na wiatr bez g łębszego  wewnętrznego  
przekonania. (B . / . )

Lot d o o k o ła  F r a n c j i .

W  dniu  21 z. m. 34 e sk a d ra  lo tn icza 
f ran cu sk a  d o k o n a ła  o k rę żn eg o  lotu w  — licz­
bie 55 ap a ra tó w  — dooko ła  Francji.

T ra s a  obejm ow ała :  T ours ,  A vord ,  C ho- 
teauroux , C aseau x ,  Pau , T u luzę ,  M arsylję , 
Lion, Dijon, T h ionv ille  i p rzyby ła  23 b. m. 
do le B ourget p o m ięd zy  6 — 7 w ieczo rem  
w dobre j  kondycji ,  pom im o k ilku  „ p a n n “ i nie 
d a jący ch  się u n ik n ąć  d robnych  u szk o d z eń  

- n iek tó ry ch  apa ra tów .
U rz ęd o w y  b iu le tyn  zazn acza ,  że ze wglę- 

du  na Fczbę  b io rących  w tym  locie ap a ra tó w  
d u żą  t ra s ę  i szybkość ,  lot ten  m a  n a d e r  p o ­
w a żn e  zn aczen ie  ze w z g lę d ó w  s t r a te g ^ z n y c h .

L k s p lo z ja  r a k i e t o w e g o  „ a u t o m o b i lu  
n a  s z y n a c h " .

W dniu 25 z. m. odbywały się w N iemczech na 
odcinku kolejowym St. Klein — Burgwedel a C elle  — 
próby z rakietowym automobilem, biegnącym po szy ­
nach.

P ierw szy  start t. zw. „Raka JV« 5“ o godzinie 
2 1/, po poł. udał się znakomicie. P od czas  przebiegu 
wybuchły przedwcześnie dwie przednie rakiety t. zw. 
hamulcowe, rozsiewając gęste kłęby dymu w znoszące  
się  ku obłokom. W óz zatrzymał s ię  około  trzech ki­
lometrów poza celem i przy pomocy motorowej dre­
zyny był przyprowadzony z powrotem na start.

Przy tej pierwszej próbie w ykonał on szybkość  
254 godzino-kilometrów. Początki .we szybkości wyno­
siły 62, 159, 190, £54, poczem wskutek działania sity 
hamującej przednich rakiet szybkość spadla na 159, 
204 i 16C kilometrów (patrz zdjęcie nu str. 1)

( godzinie 4 min. 20 przystąpiono do drugiej 
próby. Startowanie nie szło  tak gładko jak przy pierw­
szej, w obec czego w łaściciel warsztatów, które wyko­
nały wóz, p. Fryc Opel, przybliżył s ię  do wozu w celu 
sprawdzenia przyrządu s łużącego do zapalania rakii ty. 
Jest  to kabel długości £0 r.ietrów, przy pomocy k tó ­
rego uruchamia się mechanizm, znajdujący się w ew ­
nątrz wozu. Natłok publiczności zw iększał s ie  z każ­
dą chwilą, policja z trudnością mogła utrzymać jaki 
taki porządek.

Z chwilą gdy rozległ się głos wystrzału na star­
c ie, oznajmiający o rozpoczęciu  próby, w óz z og łu sza­
jącym hukiem sloczył się z  nasypu, k'ęby dymu w z b ly  
się w górę, tłumy oszołomione nar azie ogarnęła pan 
Gdy rozwiał s ię  d)m ujrzaro tlejące już tylko szczątk

Cgzaminator mówi:
M inęły  i u ż  na szczęśc ie  czasy, gdy m o ż­

na by ło  p o ch w alić  się p rzed  zna jom ym ',  że 
s ’ ; je szcze  n igdy  n ie  ,echa ło  autem . O b e c ­
nie każdy  p rzec ię tn y  o b y w ate l  n ie ty lko  je ź ­
dzi sam o ch o d em , ale u w aża  sobie za p u n k t  
h o n o ru  po p r z e j ś c iu  kursu w  szkole  sam o­
c h o d o w e j  (pa trz  og łoszen ia ,  „dobór to w arzy ­
s tw a", „bezrobo tnym  b ezp ła tn ie" . ,  s am o ch ó d  
o d w ó ch  s terach" .. .)  s t a n ą ć  do e g z a m in u  na 
p raw o  jazdy, by u zy sk ać  p o zw o len ie  u rzęd o ­
w e  n a  praw o sam o d z ie ln eg o  rozb ijan ia  s łu ­
p ó w  te legraf icznych ,  oraz p rz e jeżd ż an ia  adzi, 
o czem  g aze ty  z wyjcie p iszą  w ru b ry k ach  

'„o rg je  s a m o ch o d o w e"  Jed n a k  egzam in  tak i  
jes t  dość trudny, zw ażyw szy  n a  to, iż e g z a ­
m in a to r  jes t  zazw yczaj c z ło w iek iem  „bez Ser­
ca" ,  n iew raż liw ym  n a  w ysok ie  s tanow isko  
sp o łeczn e  k andyda ta ,  ob ie tn ice  gór z ło tych  ze 
strony  s ta rego  ojca d e l ik w en ta ,  lub w reszc ie  
n a  „oko"  p ięk n e j  pani, k tó re j  zby t  często  
zm uszony  jes t  po egzam in ie  kom un ikow ać , że 
„nóżk i pan i  są  p rześ liczne ,  ale z jazdy  to jes t  
zu p e łn ie  n ie  zupe łn ie" . . .  A  w szy s tk o  dla tego , 
że p rz y s ło w io w a  trem a  k aż e  eg zam in o w an e  
m u czynić n iez liczoną  'łość g łups tw , w p ad ać  
n a  chodnik i,  za trzym yw ać się w m ie jscach ,  
gdzie  tak ie  za trzym an ie  grozi zd e rzen iem  z in- 
n em i w e l /k u ła m i ,  pęd z ić  nao ś lep  w śró d  z d ą ż a ­
jące j  do tram w aj i publiczności,  trąb iąc  p rz y ­
tkną zaw zięc ie  i czyniąc  n ieo p isan y  zam ęt 
w  ru ch u  ulicznym . A  w szy s tk iem u  jest w in­
n a  trem a, lub zby tn ia  p e w n o ść  siebie! C zęs to  
zda rza  się#:że eg zam in a to r  w ob liczu  b e z p o ś ­
red n ieg o  n ie b e z p ie c z e ń e tw a  ciągnie za dźw ig ­
n ię  h am u lca ,  za trzym ując  s am o ch ó d  w os ta t ­
n iej chw ili  i sp o ty k a  się z gw a łto w n y m  w y ­
rz u te m  ze s trony  n ad o b n e j  kandyda tk i :  „a bo 
to w szy s tk o  p rz ez  panal

D la tego  też p o zw alam  sobie skreślić  
k u k a  pon iższych  uw ag, ku  po: y tkow i s p o r ­
to w có w  i k r e r o w n w  zaw o d o w y ch ,  k tórzy  
zg łasza ją  się do egzam inów .

K o ch an y  k ierow co! P rze d  p rzy jśc iem  
na egzam in  jz łzdy  z e c h c ' ; j  nauczyć s ię  prze- 
pi ów o ruchu ulicznym, byś n ie  robił b łę ­

dów, k tó re  m ogą w y d ać  n iezb y t  p o ch leb n e  
o T o b :e św iadectw o! P ię k n e  Panie , n ie  ró b ­
cie „o k a"  do  egzam inato ra ,  lecz  kierujc ie  
je w k ie ru n k u  jazdy , a w żadnym  razie, gdy 
sy tuac ja  s ta je - s ię  groźna, n ie  p u szcza jc ie  k ie ­
row nika ,  n ie  ch w y ta jc ie  się ku rczo w o  eg za ­
m inatora , gdyż ten  W a s  od  ka tas tro fy  nie 
ura tu je .

R u sza jąc  z m ie jsca ,  u p ew n ijc ie  się, czy 
s iln ik  w ogóle  p ra cu je  i r i e  z a p o m in a jc ie  w łą ­
c z y ć  p ra w id ło w o  pierw szej p r z e k ła d n i ,  ł a g o ­
dnie p u szc za jąc  p e d a ł  sp rzęg ła .  G dybym  się 
W a m  zdarzy ło  zgasić m otor, nie p rz e jm u jc ie  
się tern zbytn io , gdyż e g z a m i n a t o r  j e s t  c z ło ­
w iek iem  w y r o z u m ia ł y m  i \ ,e, co to znaczy  
zdenerw ow ani:  *

P o d c z a s  jazdy  nie t r ą b c i e  w  m ie jscach  
p u s tych ,  a ty lko  w razach  rzeczy w is te j  p o ­
trzeby, gdyż u s taw iczn e  trąb ien ie  b ez  p o trzeby  
z d e n e rw u je  ty lko  egzam inato ra ,  nie p rz y n o ­
sząc  W a m  żad n e j  korzyści-

G dy  m ac ie  w o ln ą  d rogę , jed źc ie  śmiało, 
by n ie  tracić drogiego czasu, jed n ak  w  tłoku 
ra p r z y s t a n k a c h  t r a m w a jo w y c h ,  na s k r z y ż o ­
w a n ia c h  i z a k r ę ta c h  z w a ln ia jc ie  znaczn ie ,  
by  n ik o m u  n ie  w yrządzić  k rzyw dy. Nie h a  
m u jc ie  zbyt g w a ł to w n ie ,  jeżeli nie m a  n ie ­
b ez p ie cze ń s tw a ,  gdyż m oże w ted y  na W a s  
coś z ty łu  n a je c h a ć  i podaw: licie zaw sze  za w ­
czasu  znak i ręką .

P rzy  s k rę ta c h  nie p rz e jeżd ż a jc ie  n a  le ­
w ą s tronę  i zm ieńc ie  w chw ili w łaśc iw e j  
p rz ek ład n ię  n a  nizszą. Nie tam ujc ie  sw ym  
W h ip p e te m  nigdy ruchu  u l icznego  i -iie n a ­
raża jc ie  się na  u w ag i  p o lic jan tów . P a m ię ta j ­
cie, że  znak  p o s te ru n k o w eg o  „stó j"  i W a s  
też obow iązu je ,  w ięc  daw ai ó e  n a  te znaki 
p ilne  baczen ie .

U n ika jc ie  g w a łto w n eg o  w y jeżd żan ia  z za 
w y p rzed zo n y ch  w o zó w  i bądźcie  zaw sze  p rzy ­
go tow an i na to, że z za w y p rzed zo n eg o  wozu 
k to ś  n ieo s tro żn y  w y sk o czy  w prost  pod lto 'a  
w asze j  m aszyny. Nigdy n ie  sk ręca jc ie  w le ­
w o, o ile egzam inato r  życzy  sobie je ch a ć  
w  p raw o

U nikajc ie  b liższego  ze tk n ięc ia  z t ram w a­
jem, la tarn ią  i teściow ą, jako, :e są to ob jek-

ty m ocne, a p o tężn e ,  k tó re  ze zd e rze n ia  w y j­
dą z a w s z t  b ez  szw anku , a W a s z e  re p u ta c je  
zu p e łn ie  p o p su ją .  Z e  strony ro w erzy s tó w  
i m a ły ch  dziec i b ąd źc ie  p rzygotow ani n a  n a j ­
bardz ie j  n ieo cz ek iw an e  n ie sp o d z ia n k i ,  do 
rzu cen ia  się p o d  ko ła  w łączn ie .  P am ię ta jc ie  
w tedy , że n_» s z tu k ą  jes t  m ć w y p a d e k  bez  
w łasn e j  winy, ale  sz tu k ą  je s t  tego  w y p a d k u  
un iknąć ,

S z a n r  cie sw o je  nerw y, ne rw y  egzam i­
n a to ra  i w  k o ń cu  n e r w y  sw e j  m a sz y n y .  
W ied źc ie ,  że W a s z e  z d e n e rw o w an ie  pociągnie  
za sobą  p rzed ew szy s tk iem  zd en erw o w an ie  s a ­
m ochodu , a ob jaw i się to w s ilnem  rzucaniu  
i n ie sp o k o jn y m  biegu m aszyny, co nigdy  nie 
b ęd z .e  św to c z y ło  o W a s  dodatnio .

Bądźcie zaw sze  sw obodni i spoko jn i,  n a ­
w e t  w obliczu g roźnego n ieb ez p iecz eń s tw a  
i m ie jc ie  pew n o ść ,  że eg zam in a to r  jes t  c z ło ­
w iek iem  w yrozum ia łym  d b a ły m  o W a s z e  
i o toczenia  bezp ieczeń s tw o ,  a w żadnym  ża d ­
nym  raz ie  oceny  nie s taw ia  s trom .iczo  A le  
rów nież  w iedzcie, iż jes t  on isto tą  uprze jm ą, 
w ięc , gdy p o w ie  „d o b rz e " ,  z n a c z y  to  „ z a led ­
w ie  d o s ta te c z n ie " . . .  I d la teg o  nie m yślcie, 
iż jeździcie  już jak  sam Bitschan, Liefeldt, 
lub G rab o w sk i  i t rzym ajc ie  sw e w yśc gow e 
popędy  przez dobry  roczeic n a  uwięzili

G d y  znacie  d o k ład n ie  p rzep isy  i w e ź ­
m iec ie  do se rca  p o w y ż sz ą  u w ag  garść, m o ­
żecie być pew ni,  że  d e c y z ja  e g z a m i n a t o r a  
n ie  b ęd z ie  z b y t  s r o g a ,  a w ted y  u rad o w an i  
uch y lc ie  lek k o  k a p e lu sz a  (P an ie  — daj< 3 
p ięk n ą  rą c z k ę  do p o ca ło w an ia )  i idźcie  n ie ­
zw łoczn ie  do kościoła ,  p o l t t  ć się n a  p rzy sz ­
łość szczegó lne j  op iece  św. K rzysztofow i, p a ­
tronow i aulomobilizmu-

Co do m nie osobiście  radz iłbym  p r z e d ­
stawić się i n acze ln ik o w i O lech n o w iczo w i,  
o raz  k o m en d an to w i F u ch so w i z Oddz:’atu 
R uchu  Ulicznego, a to w  myśl znanej  s ta ro ­
rzym sk ie j  m aksym y: „P an u  Bogu św ieczkę ,  
a d jab łu  ogarek .

Na tem  żegnam  m oje  k o ch a n e  A u t o — 
czy te ln iczk i  i Lot — czy te ln ików  do n a s tę p ­
nego  num eru .

W. R
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samochodu. Na szczę śc ie  wypadków z ludźmi udało 
się  uniknąć.

Przyczyną wypadku byt przedwczesny wybuch  
hamulcowej rakiety, który iniat nastąpić dopiero na 
drugim kilometrze.

Okazało się Więc, że aparat rakiet hamulcowych  
pozostawia dużo do życzenia  i dalsze próby z nim gro­
żą dużem niebezpieczeństwem nie tylko pragnącym 
użyć emocjonującej przejażdżki ale i przyglądającej się 
publiczności, Wobec czego  do następnych doświadczeń 
publiczność nie będzie dopuszczona.

(!)

S iln ik i  a  b e n z y n a . !
N o n s e n s e m  b y ł o b y  k u p o w a ć  l i c e n c je  n a  t a k ie  s i l ­

n ik i ,  k t ó r e ,  c h o ć  n a d z w y c z a j n e ,  f u n k c j o n o w a ć  p o t r a f i ą  
s p r a w n i e  tylko na benzynie zagranicznej, j a k ie j  w  P o l ­
s c e  -nie m a m y  i m ie ć  nie możem y. D la te g o  M in i s te r ju m  
K o m u n i k a c j i ,  z a m a w i a j ą c  j a k i e k o l w i e k  s i ln ik i  n i e c h y b n i e  
p o m y ś l a ł o  a  t e m ,  że  m u s z ą  o n e  b y ć  dostosowane do 
paliwa polskiego. W  i*azie p r z e c i w n y m  a lbo :  1) s i ln ik i  
p r z y s t o s o w a n e  d o  b e n z y n y  n a d z w y c z a j  le k k ie j ,  f u n k c j o ­
n o w a ł y b y  wadliwie n a  c ięższe j ,  p o l s k i e j  ( c o  m o ż n a  z a ­
o b s e r w o w a ć  n a  l o tn i s k u )  a l b o  2) d l a  n o w o - z a m ó w i o n y c h  
t a k i c h  k i l k u d z i e s i ę c i u  s i l n ik ó w  n a l e ż a ł o b y  nabywać ben­
zynę zagranicą —  c o  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n e  z wielu  
w zględów

Z a ś  r a f in e r j e  p o l s k i e  m a j ą  t a k  ze  w z g l ę d u  n a  g a ­
t u n e k  surow-ca, j a k  i z p o w o d u  s w y c h  u r z ą d z e ń  Ściśle 
O g ra n icz o n e  m o ż l iw o śc i  w  z a k r e s i e  w y t w a r z a n i a  b e n z y ­
n y  s u p e r - l e k k ie j .

T y l e  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć  g ło ś n o .  I b a r d z o  p r o ­
s im y  o b l iż sz e  in fo rm a c je ,  jj

9̂
R o z m a c h  „ U r s u s a "

N i e b y w a ł y  j-ak n a  p o l s k i e  s to s u n k i  r o z m a c h  p r a c y  
w id z im y  w  z a k ł a d a c h  „ U r s u s a " .  W y p r o d u k o w a ł y  o n e  d o ­
ty c h c z a s  o k o ł o  60 s a m o c h o d ó w  p ó ł c i ę ż a r o w y c h  „ S p a * , a d o  
k o ń c a  r o k u  w y p u s z c z ą  ich  r a z e m  500, c zy l i  że  u w z g l ę d ­
n i a j ą c  d n i  n i e r o b o c z e ,  f a b r y k a  „ U rs u s a "  w y p u s z c z a  ś r e d ­
n io  2 samochody dziennie.

P o c z y n a j ą c  o d  o d l e w ó w ,  k o ń c z ą c  n a  k a r o s e r j i  —  
w s z y s t k o  j e s t  w y k o n a n e  w  k ra ju .

N a  t e r e n a c h  f a b r y c z n y c h  ( o k o ł o  30  h a )  p r a c u j e  
o k o ł o  400 o b r a b i a r e k  i m a s z y n ,  k i e r o w a n y c h  p rz e z  pol­
ski personel i o b s ł u g i w a n y c h  p r z e z  polskiego robotnika. 
H a la  m a s z y n  m a  o k o ł o  20 .000  m .  k w .  p o w ie r z c h n i .

W  t y c h  d n i a c h  w y p u s z c z a  f a b r y k a  2 p r ó b n e  s a m o ­
c h o d y  c ię ż a r o w e .  O p r ó c z  t e g o  u k o ń c z o n e  b ę d ą  w k r ó t c e  
p r z y g o t o w a n i a  d o  seryjnej produkcji wozów  terenowych  
3-Osiowych (6 -c io  k o ł o w y c h )  i a u t  osobow ych — w s z y s tk o  
według planów polskich, o p r a c o w a n y c h  p rz y  u d z i a l e  
sze fa  b iu r a  k o n s t r u k c y j n e g o  in ż .  JakuSZa i k i e r o w n i k a  
t e c h n ic z n e g o  inż .  Kraczkiewkza.

W re s z c ie  i p o l s k i e  traktory „Ursusa" n a  j e s ie n i  
r o k u  p r z y s z ł e g o  p ó j d ą  d o  p r a c y  n a  ro lę ,  t y m c z a s e m  t r w a  
u z g o d n i a n i e  p o g l ą d ó w  c o  d o  t y p u  t r a k t o r a  —  m ię d z y  
r o ln ic tw e m  a w ł a d z a m i  w o j s k o w e m i ,  j a k o  że  każda rzecz

pracująca podczas pokoju, musi się przydać i podczas 
wojny,

90 p ro c .  a k c j i  „ U r s u s a "  z n a jd u je  s i ę  w  p o s i a d a n i u  
B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K ra jo w e g o .

'iGdzie s z k o l i ć  k i e r o w c ę ?
W y d z i a ł  r u c h u  k o ł o w e g o  K o m i s a r j a t u  R z ą d u  w y ­

d a ł  s z k o ło m  k i e r o w c ó w  s a m o c h o d o w y c h  za k a z  u p raw ia­
n ia  nauki W śródmieściu.  P rz e p i s y  g ro ż ą  k a r ą  d o  500 zł. 

k a n d y d a t o m  n a  sz o fe ró w ,  u c z ą c y m  s ię  j a z d y  w  m ie śc ie .  
Z a r z ą d z e n i e  je s t  s łu s z n e  i c e lo w e  w  z a s a d z ie ,  są  j e d n a k  
w  W a r s z a w i e  u l ice  z u p e ł n i e  p o z b a w i o n e  ru c h u ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  np .  SZOSa do WilaflOWa (i i n n e ) ,  c h o ć  b ę d ą c a  p o ­
z a  'm ias tem ,  j e s t  b a r d z o  r u c h l iw a  i nie nadaje  się do 
e k sp e r y m e n tó w  m ło d e g o  k ie ro w c y .  O ile n a m  w i a d o m o ,  
w ie lk i e  s to l i c e  e u r o p e j s k i e  p o p r o s t u  p r z e z n a c z y ł y  n a  t e ­
r e n  n a u k i  n i e k tó r e  o d l u d n e  w ie lk ie  p l a c e  i s z e ro k ie  u l ice ,  
c o  w y d a j e  s ię  n a j l e p s z e m  w y jś c ie m .  P u b l i c z n o ś ć  i s z o ­
f e rz y  w i e d z ą  g d z ie  t r z e b a  s z c z e g ó ln ie j  u w a ż a ć ;  s z k o ły  s a ­
m o c h o d o w e  zaś  n ie  m a j ą  k ł o p o t u  z s z u k a n ie m  c o ra z  to 
i n n y c h  te r e n ó w .

A n a r c h j a ,w ś r ó d  a u t o b u s ó w .
A u to b u s y ,  k r ą ż ą c e  m ię d z y  W a r s z a w ą ,  a  m ia s t e c z ­

k a m i  i m ia s t a m i  w  w o j e w ó d z t w i e  w a r s z a w s k i e m  o d c h o d z ą  
z p l a c u  U n j i  L u b e l sk ie j ,  z u l i c y  G r ó je c k i e j  i t. d . — kiedy 
chcą i jak chcą . D o t y c h c z a s  ty lk o  j e d n a  l in ja  a u t o b u ­
so w a ,  — „ S k o w a r " ,  u t r z y m u ją c a  k o m u n i k a c j e  ze  S k o l im o ­
w e m  i K o n s t a n c i n e m ,  m o g ła  o k a z a ć  n a m  rozkład jazdy. 
S p r a w a  w p r o w a d z e n i a  r o z k ł a d u  j a z d y  n a  l i n j a c h  a u t o b u ­
s o w y c h  p o w i n n a  b y ć  j a k n a j s z y b c e j  u r e g u lo w a n a .

P e c h .
J a k  s i ę  k o m u  n i e  w ie d z i e  —  to  n ie  w ie d z i e .  P ę ­

k a ł a  mi k i e r o w n ic a ,  t e r a z  o d l a t u j ą  k o ł a ,  T a k  m ó g łb y  
p o w ie d z ie ć  o s o b ie  j e d e n  z n a jd r o ż s z y c h  a u t o m o b i l i  —  
g d y b y  p o t r a f i ł  m ó w ić .  A le  o n  n ie  p r z e m ó w i  —  j e s t  za  
d u m n y  w  sw ej  p y sz e .  W k a ż d y m  r a z ie  n ie  u f a m y  m u  
i n ie  b ę d z i e m y  u fa ć  d o ty c h c z a s ,  d o p ó k i  1116 wytłumaczy  
nam dokładną ekspertyzą labaratoryjną przyczyn k a ż ­
d e g o  ze  swych niepowodzeń.

Klub T a tr y .
G r o n o  —  d o ś ć  l i c z n e  —• z w o l e n n i k ó w  T a t r y  m a  

z a ło ż y ć  z p o c z ą tk i e m  s e z o n u  j e s ie n n e g o  „ K l u b  Tatry 
J e s t  to  b a r d z o  s y m p a ty c z n a  i n i c j a t y w a  J$tyc z y l ib y ś m y ,  
a b y  p o w s ta ł y  t a k ż e  k l u b y  S te ty s z ó w ,  S t e y e r ó w ,  F i a tó w ,  
C h r y s l e ró w ,  D a i m l e r ó w .  i t .d . C ó ż  za  p r z e d z i w n i e  w e s o łe  
i m i ł e  w y n i k ł y b y  s t ą d  k o n k u r e n c j e  —  o l i c z b ę  c z ł o n ­
k ó w ,  o n a jp i ę k n ie j s z ą  d e f i l a d ę ,o  n a jo r y g in a ln ie j s z e  u s z e r e g o ­
w a n i e  k l u b o w y c h  karoser j i !

Ż a r t y  n a  b o k  —  z a ło ż e n ie  t a k i c h  k lu b ó w  d a ł o b y  
k o rzy śc i  n i e ty lk o  p r o p a g a n d o w e  d la  f irm , ju ż  i t a k  m a j ą ­
c y c h  u s t a lo n ą  r e n o m ę ,  l ecz  i p o s i a d a c z o m  au t ,  k tó r z y  
m ie l ib y  o b s z e r n e  pole do stworzenia sobie praktycz­
nych i tanich sposobów wspólnej konserwacji maszyn.

U a mirażu...
G Ł A Z  N A ]  D R O D Z E .

Niepodobna zapomnieć: parą lat temu, gdy
setki samochodów wracały do Warszawy z  kilo- 
metru lance pod Wyszkowem  — na drodze — 
gdzieś niedaleko Radzymina znalazł  się o l b r z y -  
m i  g ł a z .  Musiało go zatoczyć na środek dro­
gi — z mozołem i wysiłkiem niemałym aż kilku 
ludzi, pracowicie, szykujących tę straszliwą nie­
spodzianką pędzącym w obłokach kurzu maszynom 
Jakim sposobem nie pozostała tam kupa drzazg, 
spiętrzająca się z  przybyciem każdego nowego 
wozu — teg° nie mogę zrozumieć. Ktoś 
cudem głaz wyminął; ktoś utknął w rowie 
raptem skręciwszy; ktoś popędził z  powrotem, z a ­
trzymując tempo powrotu; ktoś za ją ł  się uprząt­
nięciem głazu ze środka drogi.

Kilku chłopców przyglądało się temu wszystkie­
mu złośliwu i jakby z  pewnym żalem. Bo przecież 
spodziewali się tu trupów —  a może trupów bo­
gatych w ,,zygorki złotne” i „dulary” i „śrybne 
papierośnice” ?

Na szczęście — nikt się nie zabił i żadna 
maszyna nie zginęła

Ale ten głaz na drodze? Czy to nie symbol 
przerażającej ciemnoty i złośliwości ? Czy coś się 
właściwie od tego czasu zmieniło?

Na miłość boską— uczcie, uczcie w szkołach 
bez wytchnienia — że samochód i motor — to nie 
wrogowie, to najwięksi przyjaciele człowieka. 
Jest to Ważniejsze dla szkó ł powszechnych — niż 
nauka francuskiego. — —

H Y M N  M O T O R U

Kubala i Idzikowski być może lecą właśnie 
nad kołyszącymi sią, zielonemi fa lam i Atlantyku. 
Nad nimi pierzaste chmury, i słońce, zachodzące 
im tak długo, jak  nigdy przedtem — gdyż gonią 
zachód słoneczny, kryjący się wreszcie przed nimi 
za dalekim amerykańskim fa r  West ern.

Tak przeminą godziny i dziesiątki godzin, 
kołyszące się w rytm motoru, a potem — z  ulgą 
dla aparatu i lotników, spadające gdzieś wdół, 
W tył, na samo dno oceanu wieczności. Im więcej

Kursy kierowców samochodowych

A. T U S Z Y Ń S K I E G O
A d a m  T u szy ń sk i ,  o rganizator i w ielo letn i k ie row nik  re fe ra tu  w y szko len ia  

W o js k  sam o ch o d o w y ch ,  oraz au to r l icznych  p o d rę czn ik ó w  sam o ch o d o w y ch  
i tablic, za k ła d a jąc  sw ą  szk o łę  k ie ro w có w  sam ochodow ych  (Z ło ta  25), p o s ta ­
wił sobie za zad an ie  s tw o rzen ie  k a d r  p r a w d z iw y c h  k ie ro w c ó w ,^ d o s k o n a le  
o r j e n tu ją c y c h  się  w z a sa d a c h  dz ia łan ia  motoru.

RBPETYCJA

OPONY i DĘTKI

G O O D Y E A R

na dogodnych warunkach do nabycia 
w firmie

„PROINDU S T R I A “
W HRSZHW fl, ŻHBIH 1 

te l .  177-15.

W y p o s a ż e n ie  szk o ły  w n a jn o w s z e  m o d e le ,  p rz y rz ą d y ,  n a r z ę d z ia  i s a ­
m o c h o d y ;  organizacja  p racy  w ed łu g  m e to d  a m e ry k a ń s k ic h ;  p e rso n e l  fa c h o w y  
po d  sp rę ży s tem  k ie ro w n ic tw em  —  oto e lem enty ,  k tó re  s ta ły  się p o d w a lin ą  
t a k  w ie lk ie g o  p o w o d z e n ia  szkoły .

S zk o ła  p row adz i  trzy za sad n icze  kursy: K u rs  z a w o d o w y  o g ó ln y  (teorja  
i p rzep isy  po licy jne ; ćw iczen ia  garażow o-w arsz ta tow e , n a u k a  jazdy); k u rs  za- 
w o d o w o - F o r d o w s k i  (p ro w ad zo n y  n a  zasadzie  jed y n e j  w  P o lsce  koncesji);  k u rs  
s a m o c h o d o w y  a m a to r s k i  i d w a  
kursy  d o d a tk o w e :  k u r s  m o to ­
cy k lo w y  (zaw o d o w y  i a m a to r ­
ski) i ku rs  m e c h a n ik ó w  t r a k ­
to ro w y c h ,  p rzy g o to w u jący  w y ­
k w a li f ik o w an y ch  m ech a n ik ó w  
trak to row ych .

W a ru n k i  są  p r z y s tę p n e ;  
c z a s  t rw an ia  k u rsu  z a le ż y  o d  
p i ln o śc i  i p o ję tn o ś c i  uczn ia .
W  ciągu  ku rsu  o d b y w a ją  się 
rep e ty c je .  W y p a d k i  n iezd an ia  
egzam inu  p rz ez  w y c h o w a n k a  
k u rsu  są  n a d e r  r z a d k ie  — choć 
s z k o ła  p. T u sz y ń sk ie g o  liczy 
sw y ch  w y c h o w an k ó w  n a  t y ­
s iące .

O to  p ra w d z iw y ,  n ie k ła ­
m any  tryum f p ra c o w ito ś c i ,  fa­
c h o w o śc i  i rz e te ln o śc i .

SALA WARSZTATOWA
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spadnie tych godzin, tem prędzej wschodzące słońce 
rozzłoci olbtzymią Nową Stolicę świata, lub nie­
objęte łuny gorejące nad New Yorkiem, — niczem 
opar sławy — otoczą polskich lotników, apostołów 
imienia polskiego.

Albo też — wśród gwałtownych wichrów, w 
nieodgadnionym mroku, W nawałnicy ślepiącej 
i wyrywającej energję z  mięśni najbardziej har­
townych — zabraknie naraz krwi w monotonnem 
życiu motoru. Niczem puls gorączkowy lub zcmie- 
rający — zagra lotnikom motor przyspieszone n. 
prawidłowe takty, łudząco ożywione, podniecone 
szaleństwem klęski — lub omdlewając powoli i nie­
ustannie, będzie skarżył się głosem ludzkim W prze­
czuciu końca ostatecznego. } oto nie olbrzymią 
sławą — o nie lecz łopocącą całunem śmier­
cią — nie imieniem wielkiem, lecz zgubą niemal

S zk oln ictw o
S z k o ł y  d la  m e c h a n i k ó w - s z o f e r ó w

D o szk ó ł  tech n ic zn y ch  p rzy jm o w an i są 
k an d y d a c i  m ający  sk o ń cz o n e  4 k lasy  szko ły  
ś redn ie j  og' ino k sz ta łcące j ,  lub 7 oddzia łów  
szko ły  p o w sze ch n e j ,  a lbo p e łn ą  szk o łę  rze- 
m ieśH iczo  p rzem ysłow ą: prócz tego w y m ag a­
ny  jes t  egzam in  w s tęp n y  z języ k a  polsk iego , 
r ra tem a ty k i  i ry su n k u  odręcznego .

W y d z ia ły  sam o ch o d o w o -Io tn icze  pos iada  
cały  sze reg  szkół: w W a r s z a w i e  — P a ń ­
s tw o w a  Szko ła  T e c h n ic z n a  (H o ż a  88) i Szko- 
<* R rze m ie ś ln icz a  im. K o n a rsk ieg o  (L eszno  

72) p rz o d u ją  w u rz ąd ze n ia ch  p e rso n e lu  n a ­
uczyć ' slskim. B y d g o s z c z  m a p rzy  P a ń ­
s tw ow ej Szko le  P rzem y s ło w e j  (ul. Sw. T ró j ­
cy II)  w ydz ia ł  sam o ch o d o w o -lo tn iczy  o k u r ­
sie P /2 rocznym  (3 sem estry). P rz y jm o w a ń ’ 
są  k an d y d ac i  lat 17 — 24, k tó rzy  ukończy li  
bąd ź  3 le tn ią  szk o łę  rzem ieś ln iczo -p rzem ysło -  
w ą  (oddz ia ł  ś lusarsk i) ,  bąciź s zk o łę  m istrzow- 
mechaniKÓw, bądź  są  zaw o d o w em i ś lu sa rz a ­
mi, m o g ą  w y k a zać  się  p ra k ty k ą  4-letn ia  i prć~>- 
n ą  p ra c ą  cze lad n iczą .  (P rzy  sk ład an iu  p o d a ­
n ia  z a łą c z y : należy : życiorys, m etry k ę ,  ś w ia ­
d ec tw o  szko lne ,  lub cze lad n icze ,  św iadectw o  
m oralności,  z a św iad czen ie  o o b y w a te ls tw ie  
po lsk iem ). N a u k a  jes t  bezp ła tn a ,  lecz  k a ż ­
dy  ab so lw en t  obow iązany  jes t  ods łużyć ,  18 
m ie s ięcy  w form acjach  lo tn iczych  względnie 
s am o ch o d o w y ch  W o  ska Polsk iego , niezi leż­
n ie  od  o b o w iązu jące j  s łużby  w o jskow ej.  Go- 
d z ,a  za jęć  jes t  40 — 43 tygodn iow o  W  Gru- 
( l 7 * ą d z u  P ań s tw o w a  S zk o ła  B udow y M a­
szyn, w K r a k o w ie  P ań s tw o w a  Szko ła  Pi ze- 
omysłowa (Al. M ick iew icza  7) na  w ydz ia le  
m ech a n iczn o - te ch n iczn y m , w W ilnie — Pań- 
s to w a .  Szko ła  tech n ic zn a  k sz ta łcąca  techn ików - 
m e c h a n ik ó w  i szoferów. P o z a te m  w W ar-  
S z a t - ie  i s tm sją ,  o rg an izo w an e  p rzez  T o w a ­
rzy s tw o  K ursów  T e c h n ic z n y c h  (M o k o to w sk a  6 ) 
sp o ra d y czn ie ,  ku rsy  sa m o ch o d o w e ,  p rzy jm u ­
jące  k ao d y ta tó w  w ed ług  w a ru n k ó w  podanych  
n a  w s tęp ie .  Id en ty czn e  T o w a rzy s tw o  is tn ie je  
w  P o z n a n iu .

?

K u r s y  k i e r o w c ó w  s a m o c h o d o w y c h

D o w iosny  1925 r. istniuło za led w ie  k i l­
k a  kursów , p rz ew aż n ie  n a  te ren ie  W arszaw y , 
k tó re  były p ro w a d zo n e  na za sad ach ,  u s ta lo ­
nych  je szc ze  p rzed  w o jną .  Z  chw ilą  g w a ł ­
to w n eg o  w zros tu  ru c h u  sam o ch o d o w eg o  w y ­
n ik ła  p o t rz e b a  d o s ta rc zen ia  znaczne j  ilości 
k ierow eów  Z a c z ę ły  p o w s ta w a ć  k u rsy  w  tak  
szy b k iem  tem pie , żf w  ciągu b ard zo  k ró tk ie ­
go  czasu  w  sam ej  W a rs z a w ie  is tn ia ło  ich  16. 
O k re s  ro zw o ju  k u rsó w  trw a ł  j ed n ak  zs ledwie, 
n ieca ły  rok , gdyż n ap ły w  k an d y ta tó w  zaczą ł  
g w a łto w n ie  sp ad ać .  N iek tó re  k o n c e s je  w sk u ­
t e k  tego  nie zos ta ły  n a w e t  w yzyskane- P o ­
z o s t a ło  w  W a rsz a w ie  ledw ie  5  — 6  k u rs ó w ,  
k tó r y c h  is tn ien ie  i o r g a n iz a c je  b y ły  o p a r te  
ta z d r o w s z y c h  p o d s t a w a c h  i te p rze trw a ły  

d o tychczas ,
Z a d a n ie m  ich  je s t  w y szk o len ie  z a w o d o ­

w ych  k ie ro w có w  i am ato ró w  p rz ez  elanie im 
p o d s taw o w y c h  w iadom ości o p ro w a d zen iu  
s am o ch o d u ,  obs łudze ,  m ontażu , zaznajom ien ia  
z d z ia łan iem  s iln ika  spa now ego, m ater ja łam i 
Pędnem i,  bu d o w ą  sam o ch o d ó w , w reszc ie  — 
z p rzep isam i o b o w iązu jącem i d la  ru c h u  k o ­
łow ego .

K ursy  są  p rz ew aż n ie  3 -m iesięczne, obuj-

bezimienną, wśród tylu innych ofiar mało dostrze­
galną z  wysokości przyszłych tryumjów  — oto 
czem stanie się czyn polskich lotników.

Cała Polska pragnie Wszystkiemi nerwami, 
żeby dole 1 iii. Cała Polska wie, że dolecą! Dolecą 
napewno! napewnoll

Ale  — gdy dolecą — będziemy toiedzieli— że 
to motor, kochany motor, niezawodne i genjalne 
dziecię myśli ludzkiej miał decydujący głos 
W ludzkich zmaganiach się między wszystkiem , 
a niczem, głos— którem uposłuszne były Wszystkie 
żywioły, pętające na wschód i zachód od Azorów 
wolę i siły polskich lotników.

Oto dlaczego śpiewamy nowe hymny: hymny 
motoru.

T w os

m echark iiCZTk e
m u ją  cykl w y k ład ó w  w godz inach  w ieczoro- 
w ycn , co um ożliw ia  n a u k ę  ludziom  zarobku- 
jącycm  w ciągu dnia. P l a  u ła tw ien ia  ro z p o ­
czy n an ia  nau k i  w  każdym  czasie  ca łkow ity  
k u rs  podzie lony  jest n a  p o szc zeg ó ln e  działy, 
o b e jm u jące  nprz  k a io se r ję ,  podw ozie ,  silnik, 
e le k t ro te c h n ik ę  w za k re s ie  sam o ch o d u  i t. d. 
K ażdy  z tych  dz ia łów  s tanow i ca łość  i m oże 
być p rz es łu ch an y  n ieza leżn ie  od  innych- Z a ­
tem  k o le jn o ś ć  p r z e s łu c h a n ia  w s z y s tk ic h  d z i a ­
łó w  n ie  g ra  roli .  Je s t  to zn a czn e  u d o g o ­
d n ie n ie  d la  s łuchaczy ,  w y m ag a ją ce  jed n ak  
sy s tem aty czn eg o  uiet ie zagadn ień  w p o s z c z e ­
g ó lnych  d z ia ła ch  nauk i p rzez  k ierow nic tw o  
kursów .

chw ili ob ecn e j  n a  ca ły m  t e r e n i e  
p a ń s tw a  is tn ie je  p r z e s z ło  30 k u r s ó w  z l icz­
bą  uczący ch  się  od k ilku  do lr lk u se t  n a  po 
szczegó lnych  ku rsach .

N aogu ł w ynik i w y szk o len ia  są niezłe . 
P o ż ą d a n e  je d n a k  byłoby , aby  w łaśc ic ie le  k u r ­
sów  trak tow ali  sw o je  zad an ie  m  liej o g ląd a ­
jąc się na  zyski, a p rz ed ew sz y s tk ie m  by n ie  
dążył' ao  m aso w e j fa b ry sac j i  k ie row ców , n ie ­
dosta teczn ie  p rz y g o to w an y ch  do  sw ego  za w o ­
du. Z ło żen ie  b ow iem  egzam inu  p rz ed  k o m i­
s ją  w o jew ó d zk ą ,  k tó ra  bad a  jedyn ie  u m ie ję t ­
ność p ro w a d zen ia  sam o ch o d u  i zn a jo m o ść  
o b o w iąz u ją cy ch  p rz ep isó w  o ruchu  kołow ym , 
n ie  p rz e sąd z a  spraw y, czy k a n d y d a t  n a  k ie ­
ro w c ę  m a  p o jęc ie  o konserw ac ji  sam ochodu , 
o szczęd n e j  eźd ie, u m ie ję tn o śc i  ra d zen ia  s o ­
bie w w y p a d k a c h  w reszc ie  —  w ogóle  o ob 
ch o d zen iu  się z sam ochodem . O s ta tn ie  zaga­
d n ien ie  m a bo d a j  n a jw a żn ie jsze  zn aczen ie  ze 
w zg lęd u  na, że u m ie ję tn e  o b c h o d z e n ie  sie  
z m a s z y n ą  d e c y d u je  o c z a s ie  j e j  p r a c y  i lości 
p r z e j e c h a n y c h  k i lo m e tr ó w ,  a za tem  es t  to  
z a g a d n ie n ie  e k o n o m ic z n e ,  m a ją c e  w a ż n e  
z n a c z e n ie  d la  p a ń s tw a .

W  chwili obecnej k ierow nicy  k u rsó w  
poczu li  s ię  zag rożen i  w  sw ej egzystencji  
w  zw iązk u  z o s ta tn iem  ro z p o rzą d zen iem  
p. P re z y d e n ta  R zp lite j  o u n orrnow an  u ruchu 
k o ło w eg o  p o ja z d ó w  m ech an iczn y ch  —-Rozpo­
rz ąd ze n ie  to b o w iem  nie w sp o m in a  o k o n iecz ­
ności w y leg itym ow an ia  się  p rzed  k o m is ją  
w o je w ó d z k ą  św iad e c tw em  z u k o ń c z e n ia  k u r ­
sów. N iep o ro zu m ien ie  to św iadczy  wła nie 
o w y p aczo n y ch  p o ję c ia c h  w ie lu  obyw ate li ,  
u p a tru jący ch  w sam ym  fakcie  p o s iad an e j  k o n ­
cesji  źródło  zysków , zu p e łn ie  n ieza leżn ie  od 
w y n ik ó w  sw ej p racy  n au cza jące! .  W ła d z e  
m ia ro d a jn e  już wj aśn iły  n iek tó ry m  bardzie ,  
z a n ie p o k o jo n y m  w łaśc ic ie lom  koncesji ,  że 
k u rsy  te  is tn ie ją  d la  s z e r z e n ia  f a c h o w e j  
w ied z y ,  a n ie  d la  przygo tow ania  k a n d y ­
d a tó w  do _ eg z am in ó w  p rz e d  kom isją  w oje- 
w ó d zk ą .  N ;e ko m is ja  ta  m a  o b o w iązek  b a ­
dan ia  czy k a n d y d a t  p o s iad a  w ied zę  te ch n ic z ­
n ą  fachow o , lecz  w łaśc ic ie le  s am o ch o d ó w  
osądzą, czy  kursy  sp e łm a i-  sw oie  zadan ie . 
R ac ją  ich by tu  są  w ynik  s z k o ła ,  d b a j ą c a  
o s w o je  d o b r e  im ię, w in n a  b a c z y ć  by  ś w ia ­
d e c tw o  nie d o s ta ło  s ię  w  n i e p o w o ła n e  r ę c e .  
P rz e s ą d e m  jest, żc sam o św iad e c tw o  u k o ń ­
czen ia  jak ie jś  szkoły  tego czy  innego zak resu  
d a je  p rzyw ile je  w życiu. O  po w o d zen iu  
w  p racy  d ecy d u je  fach o w o ść  cz łow ieka .

S z k o ł a  p i lo tó w .

S praw a w yszko len ia  d o s ta tec zn e j  l iczby 
p ilo tów  i m e c h a n ik ó w  lo tn iczych , jes t  k w e s t ją  > 
p ie rw szo rzę d n e j  wagi, n iezm iern ie  „ d o n io s łą  
d la  1 p o m y ś ln ie js z e g o  ro z w o ju  n a s z e g o  lo t ­
n ic tw a  i o b ro n y  p o w ie t r z n e j  p a ń s tw a " .

SzKolenie p e rso n e lu  lo tn iczego  nie m oże 
sp o czy w ać  tylke n a  lo tn c tw ie  w o jsk o w em . 
k tó re  p o k ry w a  jedyn ie  w ła s n e  z a p o trzeb o w a­
nie, p :  ń s tw o  n a s z e  za ś  n ie  m a  o d p o w ie d n .c h  
fu n d u s z ó w  (szKolenie p i lo tó w  i m e c h a n ik ó w  
jest  bardzo  k o sz to w n e )  aby  sp ros tać  zadaniu .

Z a g ran icą  rolę tę  sp e łn ia  p rzem y sł  lo t­
n iczy, k tóry  je an a k  w Polsce  jes t  jeszcZć ńa  
to  zbyt słaby.

D la teg o  też k w e s t ja  szk o len ia  p i .o tó w  
i m e c h a n ik ó w  lo tn iczych  m usi siłą rzeczy  na- 
razie  sp aść  „n a  b a r k i  s p o łe c z e ń s tw a " .

L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j  i P rz e c iw g a ­
zow ej je szcze  w począticach r. 1925 z o rg an i­
z o w a ła  cyw ilną szko łę  p ilo tów  p rzy  tab ry ce  
„Sam olot"  w Poznaniu , p o k ry w a jąc  ca łkow ic ie  
k osz t szko len ia  uczniów , k tó ry  w yniósł p rzesz ło  
300 009 złotych.

Kurs n au k  teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch  
p o cz ą tk o w o  m iał trw ać rok, jed n a k ż e  sze reg  
p rzyczyn  z łożyło  się n a  to, iż szk o len ie  trw ało  
d łuże j  i u k o ń cz o n e  zosta ło  la tem  I926r. S z k ó ł ; 
u k o ń c z y ło  50 a b s o lw e n tó w ,  k tó rzy  otrzym ali  
d yp lom y  pilotów . W ła d z e  w o jsk o w e  p rzyznały  
im sze reg  ulg, p rz e d e w sz y s tk ’em dość  zn a c z ­
n e  s k ró c e n ie  s łu żb y  w ojskow e^-

D o św iad czen ie  w y k aza ło  jed n ak ,  iż p r o ­
w a d zen ie  w łasn e j  szkoły  p i lo tó w  b ęd z ie  z n a ­
cznie tańsze ,  niż p o k ry w an ie  kosz tów  szko le ­
nia, w yżyw ien ia  i u m u n d u ro w an ia  u czes tn ik ó w  
k u rsu  przy fabryce „Sam olo t" .  W  zw iązku  
z tern Z a r z ą d  G łó w n y  L. O. P. P. ro zp o czą ł  
en e rg iczn e  k rok i ce le m  s tw o rzen ia  w ła s n e j  
s z k o ły  p ilo tów - W  porozum ien iu  z m ia ro d a j­
nym i czynn ikam i p rzed ew szy s tk iem  w o jsk o ­
wymi, p o s tan o w io n o  u m ieść : : ją w- ok o licach  
R adom ia .

M in iste rs tw o  R o ln ic tw a  p rzyznało  b e z ­
p ła tn ie  L. O. P. P. te re n  w ie lkośc i  oko ło  100 
h ek ta ró w , p rzezn aczo n y  n a  p o m ieszczen ie  b u ­
d y n k ó w  szk o ły  i lo tniska.

Na po w y ższy m  te ren ie  w zr es ione b ę d ą ’ 
in re rn a t  w raz  salam i w yk ładow em i,  hangary , 
m agazyny i sk łady . Lo tn isko  b ęd z ie  ao k ła  _nie 
zn iw e lo w an e  i zd ren o w an e .  O g ó ln y  k o sz t  tych 
w szystk ich  robó t w yn ieś  e od 900,000 zł. —
1.000,000  zł. s tanow i w ’ęc in w es ty c ję  bardzo  
pow ażną .

R o b o ty  p rzy  Dudowie p o m ieszczeń  i n i­
w e lac j i  te re n u  ro z p o czn ą  się  już niedługo, tak  
że w k o ń cu  1929 r. s z k o ła  b ę d z ie  c a łk o w ic ie  
g o to w a  d o  ro z p o c z ę c i e  ku rsu .

S zk o ła  p i lo tó w  p o d  R ad o m iem  ob liczona  
jes t  n a  50 uczniów . W a ru n k i  p rzy jm ow an ia  
n ie  są je szcze  d o k ład n ie  us ta lone ,  w  k ażd y m  
raz ie  je d n a k  k an d y d ac i  b ę d ą  m usieli  zn a jd o ­
w ać  się w  w iek u  p rzed  poborow ym

N a u k a  i u t r z y m a n ie  w  s z k o le  b ę d z ie  
b e z p ła t n a

S z k o ł y  m e c h a n ik ó w  lo t n ic z y c h .

L iczne ,  fachow o w yszk o lo n e  k ad ry  m e ­
c h a n ik ó w  lotn iczych, to sp raw a  n ie m niej  
w a żn a  niż szk o len ie  p ilo tów . D o b ry  m e c h a n ik  
to  częs tok roć  g łó w n a  p rz y c z y n a  p o w o d z e n ia  
p i lo ta ,  zw łaszcza  przy  d a le k ic h  ra idach .  W szy- 
scy d o s k o n a le  w iem y  ile za w d z ięc za  kpt. O r ­
liński sw em u  m ech an ik o w i st. sierż. K u b ia ­
k o w i po d czas  o lb rzym iego  p rze lo tu  z W a r s z a ­
w y  do T o k jo  i z pow ro tem . L. O. P. P. też 
o tacz a  szk o len ie  m ech a n ik ó w  m e  m nie jszą  
o p ie k ą  niż k sz ta łc en ie  p ilotów .

W  Bydgoszczy istr >eje już od  k ilku  lat 
szk o ła  cyw ilnych m e c h a n ik ó w  lo tn iczych  u trzy ­
m y w an a  ca łk o w ic ie  p rzez  Ligę.

P ie rw szy  kurs  nauki,  k tóry  trw ał 18 m ie ­
s ięcy  u k o ń czy ło  już 50 uczniów .

N a jes ien i 1927 r. o tw ar to  w B ydgoszczy  
I!-kurs ob liczony  n a  70 uczniów , k t  >ry trw ać  
będz ie  d łu żę  z a p e w n e  o k o ło  2  lat.

Na k u rsach  tych  u czn io w ie  k sz ta łc en i  są  
n a  raz ie  ty lko  n a  m e c h a n ik ó w  lo tn ic zy ch ,  
n a s tę p n y  l l l-kurs  jed n ak  będ z ie  k sz ta łc ił  ró w ­
n ież  i n a  m e c h a i  k ó w  s a m o c h o d o w y c h .

Ci, k tó rzy  k o ń czą  szk o łą  m ech a n ik ó w  
lo tn iczych  u zy sk u ją  z n a c z n e  ulgi i p rz y w ile je .

P rze d ew szy s tk iem  m ają  s k ró c o n ą  s łu ż b ę  
w o js k o w ą  o 12 m ie s ięcy ,  p o za te m  szk o ła  po- 
s iad a  te  w szystk ie  p raw a ,  co w o jsk o w e  s z k o ły  
p o d o f ic e r s k ie .

W  ieśien i r. 1927 r o z p o c z ę to  w  B yd­
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g o szc zy  b u d o w ę  in t e r n a tu  w ra z  z sa lam i 
w y k ła d o w e m i,  gdyż szk o ła  m ieśc iła  s ię  do­
ty ch cz as  w  k ilk u  p u n k ta c h  m iasta ,  co sp ra ­
w ia ło  za rów no  uczniom , jak  i n au czy c ie lo m  
W ijle  t rudnośc i.

G m ach  ten , k tóry  k o sz to w ać  będi..e  p rz e ­
sz o 400,' uO zł. zos tan ie  w y k o ń czo n y  na  je­
sieni r. b.

W aru n k i p r z y j ę c ia  d o  s z k o ł y  
m e c h a n ik ó w .

W a ru n k i  p rzy jęc ia  do szko ły  m ech a n ik ó w  
są n a s tęp u ją ce :  k a n d y d a t  m usi być całow  cie 
zdrów  (k a teg o r ja  „ A “) i zn a jd o w ać  się w w ie ­
k u  p rzed p o b o ro w y m , w ym agane  św iadec tw o  
cze lad n ik a  ś lusarsk iego , lub  u k o ń cz en ie  szkoły 
prz .;m ycłow ej.

N a u k a  i c a łk o w ite  u trzym an ie  w raz  z u- 
m u n d u ro w a n ie m  jes t  b ezp ła tn a .

■ N ieza leżn ie  od  Bydgoszczy, L. O. P. P. 
z a k ł a d a  d r u g ą  s z k o łę  m e c h a n ik ó w  lo tn ic z y c h  
w e  L w ow ie .  Na jes ien i r. 1927 ro zp o czę to  
b udów  ; in te rn a tu  i o b jek tów  pom ocn iczych , 
k tó ra  p o s tę p u je  szybko  naprzód ,  tak, że  j e s z ­
cz e  w  ty m  r o k u  d ru g a  szk o ła  m e c h a n ik ó w  
o b l ic z o n a  n a  50 u c z n ió w  b ę d z ie  o tw a r ta .

N ie z a le ż r ie  od sy s tem aty czn eg o  szkolen ia  
m e ch a n ik ó w  lo tn iczych , p o szc zeg ó ln e  kom ite ty  
W o je w ó d z k ie  L. O P. P- o tw iera ły  d o ry w c z o  
ku rsy  p o m o c n ic z y c h  m e c h  lo tn . jak  w W a r ­
szaw ie ,  Lw ow ie ,  W i l r i e  i t. p.

M e to a a  ta  jed n ak  w y k a z a ł a  l iczn e  b ra k i ,  
d la teg o  też kursy  tak ie  b ę d ą  zan iech an e ,  ja ko 
doryw cze i m e  d a je  g ru n to w n e g o  w y k s z t a ł ­
cen ia ,  w szys tk ie  na to m ias t  w ysiłk i  L. . P. P. 
sk ie ro w an e  b ę d ą  na  s y s te m a ty c z n e  k s z t a ł c e ­
n ie  m e c h a n ik ó w  lo tn ic zy ch .

P t.

fiezpfatny kurs 
s zb/erski.

Osobami, które otrzymają bezpłatnie bony na 
ukończenie pierwszorzędnych kursów kierowców 
samochodowych inżyniera Frotna są pp.: Stanisław  
Machnicki (Smolna 4 0  m. 10) i Antoni Kopei 
(Krochmalna 13 m. 93), studenci, którzy pierwsi 
odnaleźli błąd, ukryty w ogłoszeniach Nr. 1 „Au-  
tolotu“.

Dalsze dwa bony na bezpłatne ukończenie 
szkoły p. Froma (wraz z  załatwieniem formulnoś- 
ci egzaminacyjnych) będą przaznaczone dla tych 
dwuch czytelników , Autolotu“, którzy pierwsi na­
deszły trafną odpowiedź na pytania: 1) Dlaczego 
polski samochód ,,Stetysz’ łatwo przebywa najgor­
sze drogi; 2) czem tłumaczyć sobie należy fak t,  
że samoloty Polskiej Linji Lotniczej ,,Aerolot' 
nie miały ani jednego wypadku, pomimo kilku  
lat codziennego latania.

Panom: Rymaszewskiemu, Machnickiemu i Ko- 
perowi Wysyłamy bezpłatne bony na ukończenie 
szkoły kierowców p. Fi oma życząc im, aby ukoń­
czyli kurs z  powodzeniem, powiększając zastępy 
polskich kierowców.

N a w a l o n y  h a  w a ł .

M ia ł  2 4  lata, na imię Felek i własnego, za  
„uciułane raty" Forda, zawodowe prawo jazay  
i kochał się!

Koledzy śmiali się z  niego, bo oprócz tego 
był małomówny, gapowaty i stale zamyślony, ale 
on nie Wiele sobie z  tego robił. Jeździł  po 16 go­
dzin na dobę, wódki nie pił, wozu pilnował, a od 
kolegów, hucznych zabaw i innych ponęt życia 
doczesnego zawzięcie stronił.

Zr.awcy utrzymywali, że zdążył zrobić pie­
niądze, ale to była niepraioda. Prawie wszysiko 
co zarobił sk ładał u nóg swego ideału ....

Ideał, imieniem Walentyna  (które on jednak  
zdrabniał zawsze w swych myślach) miała oczy j a ­
sne, włosy jasne i auszę jasną, ale ręce ciemne 
i pokłóte, zajmowała się bowiem haftem, a pienią­
dze otrzymywane od niego składała  (ten ide­
ał) zgadnijcie na co?... na ślub i na ich miesz­
kanko...

Panna Walentyna dokładała nawet coś nieco 
ze swych oszczędności do tego żelaznego kapitału, 
tak, że upragniona chwila zbliżała się coraz bar­
dziej.

Tak sobie ż y ł  cichy Fordzista, aż nagle 
gruchnęło między kolegami, że on, spokojny chło­
pak został aresztowany za awanturę i pobicie pa­
sażera!!!

N ikt nie mógł zrozumieć jakim sposobem 
Felek mógłby się zdobyć na podobny wybryk i nikt 
nie wiedział jak to było,.-, a to było tak:

W ió z ł  ci Felek jakiegoś trochę trynkniętego 
pasażera i w iózł go z  placu Aleksandra na Or­
dynacką. A, że to magistrat porozkopywał ulice, 
że aż wstyd, trzeba było sporo objeżdżać i na­
kładać drogi. Gość, który widać w drodze drze­
mał, żdziw ił się przy płaceniu, że tak dużo.

— Co, do cholery, dlaczego 2 .2 0  kiedy 
zawsze 1.40?

Felek nic nie odpowiedział, tylko naburmuszył 
się trochę.

— Pan jest kanciarz — krzyczał tym cza­
sem gość — pan jest kanciarz i p a n  n a w a l a  
też!

Felkowi buchnęła krew do głowy
— Panna Wala? — wstrząsnął wściekły 

i gruchnął gościa W czyprynę:
— Masz za pannę Walę! Fe e s.

Has i  pionierzy
O d  roku  1922 w  W a rsz a w ie  p rzy  ul. 

Hoż j j  33 m ieszczą  s i -  Z a k ła d y  Zyg. P o p ła w ­
sk ieg o .  Jest  to w ybitny  fach o w iec  o w ie lk im  
zm yśle  h an d lo w y m  i n ie sp o ży te j  energji,  k tó ry  
za k ła d y  sw o je  w  iśc .e  a m e r y k a ń s k i  s p o s ó b  
ro zw ija .

Jed y n ie  w ciągu f 927 roku  z a k ł a d y  
M a g n e t"  w y rem o n to w ały  2466 szt. m agne t ,  

1638 szt. dynam o-m aszyn , 1864 szt. a k u m u la ­
torów nie l icząc  ca ły ch  k o m p le tn y c h  in s ta la  cji.

W  ciągu 1927 r. p rz ez  z a k ła a y  P o p ła w ­
sk iego  p rz e su n ę ło  s i t  oko ło  10.000 k l i je n tó w .

s ta lo n a  es t  op .n ja ,  że m ało  gdzie  k li jen t  
m oże b y t  tak  znakomic ie i sp raw n ie  o b s łu żo ­
ny, jak w z a k ła d ach  p. P o p ław sk ieg o

D nia  30 g rudn ia  1927 r. L . O P. P. p r z y ­
z n a ła  z a k ła d o m  „ M a g n e t“ d y p lo m  u zn an ia .

W  osta tn im  zaś ra idz ie  A u to m o b ilk lu b u  
P o lsk i  m aszyny: „R en au l t"  — T łu ch o w sk ieg o ,  
„L a n c ia "  — G rab o w sk ieg o ,  „Bugatti"  — W i n ­
nickiego, „T a try"  — R ich te ra ,  K u czew sk ieg o  
i K o z iań sk ieg o  oraz „S te tysz"  — hr. T y s z k ie ­
w icza  były in s ta lo w an e  częśc io w o  p rzez  za ­
k łady  „M agne t"  P o p ła w s k ie g o  i S k a .— Jednem  
s łow em , p o n iew a ż  w 99 n a  100 w}-padków, 
dobre dz ia łan ie  ■ Inika jes t  u za leż i  one od  
dzia łan iu  bez w ad  tak  w a żn y ch  o rganów , jak  
części  in s ta lac ji  e lek tryczne j,  zak ład y  „M agnet"  
ODsługując m aszyny  n a jw ięk sz y ch  asów  auto- 
m obilizm u Po lsk i,  tern sam em  bez  w ą tp ien ia  
p rz y c z y n i ły  s ię  do su k ce su  m aszyn , b io rących  
zw y c ięs tw a  w ra id ach  au tom obilow ych , k o n ­
k u rsa c h  w ytrzym ałośc i s am o ch o d ó w  etc  . . .

N ależy  p o d z iw iać  tak  św ie tny  i szybk i 
ozw ój za k ła d ó w  p. P o p ław sl  ,ego, życzyć  

M u p o w o d zen ia  w tej p racy  s łow am i p rz y s io -  
v’’a- „ d o b ry  w y s i łe k  c z ło w ie k a  m o ż e  z d z ia ła ć  
cu d a " .  — W  P o lsk im  W y śc ig  j  P racy  Z y g m u n t  
P o p ła w sk i  m a  jed n o  z p .e rw szych  m iejsc .

Świadek.

Licytacja
Dnin 5 lipca o godz. 10-ej rano 

w warsztatach Spółki Akcyjnej

„ B E L P O L "
Warszawa, Leszno 128 

odbędzie się licytacja sam ochodu tak­
sówki marki ACJSTRO-FIAT.

Szofer m ł o d y ,  t r z e ź w y ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  n a  p r y ­

w a t n y  w ó z  o s o b o w y .  O f e r ty  d o  A u t o l o t u  p o d  „ S o l id n y * .

Firm a nagrodzona 

dyplom em  uznan ia w 1927 r.

. M A G N E  T“
Z. P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A , H O Ż A  3 3 ,  T E L E F O N  1 9 - 3 1

S p . z  o. o.

Firma nagrodzona 

dyplom em  uznan ia  w 19 27 r.

Największe  

warsztaty  

reperacyjne

S ,  IL. V • (Francja)
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp. Polską i w. m. Gdańsk 
Magneta — Ś w ie c e — Startery — Dynama— Części stale na składzie.

„L J C AS** (Angljaj
Instalacje e łektryczne-samochodowe.

„ F O R D "
Autoryzowane warsztaty i skład oryginalnycn części zapasowych.

„ T U D O R "
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

„V ULG ANIT"
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d.

I
C e n y

fabryczne
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Wypadki iragiezne
W tygodniu ubiegłym Wśród wielu wypadków  

pomniejszej Wagi, zakończonych nieznacznem uszkodze­
niem maszyn, notujemy następujące wypadki o wyniku
tragicznym:

Na ul S o le c  sam ochód najechał na motocykl. 
M otocyk listę  przewieziono do szpitala D zieciątka J e ­
zus W stanie ciężkim.

Przed gmachem poczty głównej taksówka prze­
jechała kobietę .  Rany tłuczone. W strząs mózgu. Na  
Targowej taksówka najechała na przechodnia. Szofer  
sam odwiózł swoją ofiarę do szpitala. Pozatem notu­
jemy wypadki przejechania na placu Grzybowskim, na 
M azowieckiej,  na Brackiej.  Trzem osobom  p oszkodo­
wanym udzieliło pomocy P ogotow ie .

Na pl. Trzech Krzyży dorożka konna zderzyła  
się z samochodem.

Miejskie auto ciężarowe na P rad ze  napełnione  
kostkami granitowemi uderzyło o słup telegraficzny.  
C iężarow iec  stoczy ł  się do rowu, robotnicy, jadący na 
ładunku pospadali,  raniąc s ię  ciężko.

Wykryto spraw cę strasznego wypadku sam ocho­
dowego na ul. Freta. Samochód, który przejechał Dy. 
dyńskiego i wlókł go na przestrzeni kilkudziesięciu  
metrów po jezdni, skręcił następnie W ul. Konwiktor-  
ską i tam, uderzywszy o słup, rozbił sobie przednie 
latarnie. Sprawca, szo fer  Edward Galej, zeznał, że bał 
się  zatrzymać po przejechaniu cz łow ieka, aby nie być 
zlinczowanym prżez tłnm.

W sobotę  padła pastwą ognia pierwsza polska 
fabryka silników „Avia“, pracująca głównie dla M. S. 
Wojsk. Wartość spalonych silników wynosi około mil­
iona złotych. Śledztwo w toku.

Na prowincji pokłosie wypadków przedstawia się  
nadal obficie. Przyczyny, uwypuklające się przy ugru­
powaniu katastrof, wskazują niestety nietylko na oma­
wianą już wielokrotnie przez prasę bolączkę naszych  
szosow ych  dróg, lecz  również podkreślają n iedosta­
teczne przygotowanie techniczne k ierowców, jak rów­
nież, w niektórych wypadkach, wprost karygodną lek ­
kom yślność . Na pierwsze miejsce wybijają się dwa 
wypadki: we Lwowie na jednej z ruchliwych ulic s z o ­
fer pozostawił auto, wyłączając jedynie motor z biegu, 
poczem  udał się do bramy pobliskiego domu. Do sa ­
mochodu zbliżyła s ię  grupa malców i poczęła  mane­
wrować. W pewnym momencie maszyna ruszyła wdól 
ul. M ochnackiego, wywołując panikę. Samochód Wje­
chał całym pędem na chodnik pod pomnikiem Fredry, 
raniąc c iężko  dwie osoby  i zatrzymując się dopiero  
pod pomnikiem, po uprzedniem zerwaniu łańcuchów. 
Szofera aresztowano.

Na szos ie  Kaliskiej pod Wsią Krośniewice auto 
jadące z szybkością  80 kim. skręciło  raptownie i wpa­
dło na pizydrożną topolę,  rozbijając się doszczętnie .  
Jak się później okazało bezpośrednim sprawcą kata­
strofy był jeden z pasażerów, któremu, na skutek na­
tarczywych nalegań, kierowca ustąpił na próbę miejsce  
przy kierownicy. S zo fer  poniósł śmierć na miejscu, 
pasażerow ie  ciężko ranni. Jeden z pasażerów zmarł 
z ran po przewiezienia go do szpitala miejskiego  
w Kutnie.

Wypadek trzeci wskazuje już wyraźnie na złą 
Wolę, przyczem Winnym tym razem jest kierowca war­
szawskiej taksówki. Mianowicie, za rogatką Wolską  
pod Chnarowem, zamknięto szlabanem połowę szosy.  
Na b eczce  z cementem, obok szlabanu, siedział do­
zorca. Taksówka w pełnym biegu uderzyła w szlaban, 
odrzucając W ten sposób drąg, który ugodził dozorcę  
w głowę, zadająć mu dwie ciężkie  rany. Kierowca, nie  
zwracając uwagi na rannego, umknął.

Donoszą ze Starogaidu, że samochód wojskowy  
przejechał rowerzystę. Koła samochodu zerwały rowe­
rzyście skórę z głowy. Stan ofiary beznadziejny.

Na szos ie  Inowrocław— Bydgoszcz, Cadillac, ja­
dący z szybkością 75 kim. uderzył przedniem kołem 
w kamień, znaczący kilometry. Auto uczyniło mlyńca 
i runęło na łąkę. Szofer  omdlał. Dwuch pasażerów  
zabitych.

Na szosie ,  w kierunku Strugi, pędził w zawrotnem  
tempie motocykl. Wpawnym momencie maszynę podrzuci­
ło  na wyboju. Z tylnego siedzenia spadła jadąca pasażer­
ka. Groźne rany głowy. Przed przybyciem lekarze zmarła.

it S a m o c h ó d  a d w .  H a l s b e r g a  z W a r s z a w y ,  p r o w a d z o ­
n y  p r z e z  s z o fe r a  T e r e h u n i e n k ę ,  w  d r o d z e  z L u b l i n a  d o  
W a r s z a w y ,  n a j e c h a ł  n a  s ł u p  t e le g ra f ic z n y  z p o w o d u  d e ­
fe k tu  w  k i e r o w n ic y  W y p a d e k  z d a r z y ł  s ię  n a  t e r e n i e  g m i ­
ny  K u r ó w  w  p o w i e c i e  p u ł a w s k i m .

N a  sz częśc ie  j a d ą c y  a u t e m  w ysz l i  z w y p a d k u  b e z  
sz w a n k u ,  s a m o c h ó d  zaś z o s t a ł  ty lk o  c z ę ś c io w o  u sz k o d z o n y .

N a  6 8 -y m  k im .  szosy ,  w i o d ą c e j  z W a r s z a w y  do  
S ie d le c ,  w  p o b l i ż u  w si  B o jn ie  p o w ,  w ę g r o w s k i e g o  w p a d ł o  
a u to  c i ę ż a r o w e ,  j a d ą c e  z P a r c z e w a  d o  W a r s z a w y ,  n a  s łu p  
t e l e g r a f i c z n y  z p o w o d u  z e p s u c i a  się k i e r o w n ic y  i u leg ło  
ro z b ic iu .

S zo fe r  S t a n i s ł a w  T y m o s z u k ,  d w a j  w ł a ś c i c i e l e  te g o  
■ s a m o c h o d u  A r k a  i L i c h m a n  z W a r s z a w y  uleg l i  o g ó l n y m  
p o t łu c z e n io m ,  d w a j  in n i  p a s a ż e r o w i e ,  j a d ą c y  z W a r s z a w y ,  
w y s z l i  b e z  s z w a n k u .

O f i a r y  w y p a d k u  p r z e w io z ło  p r z e j e ż d ż a j ą c e  a u to  do  
s z p i t a l a  w  M iń s k u  M a z o w ie c k im .

K u r s u j ą c y  n a  sz o s ie  Z a m o ś ć —  S z c z e b r z e s z y n  a u to  
b u s  p a s a ż e r sk i ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  sz o fe ra  M ic h a ł a  K in a k a  
z n i e u s ta lo n e j  d o t ą d  p r z y c z y n y  p r z e w r ó c i ł  s ie  i w p a d ł  do  
r o w u .  A u t o b u s  u l e g ł  z u p e ł n e m u  r o z b ic iu ,  na  szczęśc ie  
j e d n a k  o b e s z ł o  s ię  b e z  w y p a d k u  z lu d źm i .

Z wypadków lotniczych notujemy 3:
We Wsi Potutory koło Brzeżan dokonał na sku  

tek zepsucia się motoru przymusowego lądowania s a ­
molot wojskowy 6 p. lotniczego We Lwowie „ P otez“' 
Samolot poważnie uszkodzony, pilot bez  szwanku, na­
tomiast obserwator por. M ięs iew icz uległ ciężkim  
obrażeniom.

Lotnicy rumuńscy ulegli w drodze powrotnej 
z Warszawy powtórnej katastrofie. Aparat rozbity. Lo 
tnicy bez  szwanku.

M ie s z k a ń c y  P ra g i  b y l i  w c z o ra j  ś w ia d k a m i  o p a d a n i a  
p ł o n ą c e g o  s a m o lo t u  w o j s k o w e g o  i n i e z w y k łe j  p r z y t o m n o ­
śc i  l o t n i k ó w ,  k tó r z y  w  o s ta tn ie j  c h w i l i  z d o ł a l i  w y s k o c z y ć  
z  p ę d z ą c e g o  s a m o lo tu .  U 'e g l i  o n i  ( p o r .  K r a s k o  i m e c h  
O r ł o w s k i )  n i e w ie lk im  o b r a ż e n i o m .  A p a r a t  B r e g u e t  s p ł o ­
n ą ł .  P o w o d e m  w y p a d k u  b y ło  z a p a l e n i e  s ię  z b io r n ik a  
z b e n z y n ą .

Z a g r a n i c a :  Z wypadków lotniczych notuje­
my: Francuski lotnik Frenyal padł ofiarą wybuchu nu 
lotnisku pod Paryżem. Na startujący jego aparat spadł 
inny, który właśuie lądował. Aparat Frenyala wywrócił 
się  i stanął W płomieniach. Lotnik spłonął.

W czasie  uroczystości lotniczej w Vincennes je­
den z samolotów zapalił s ię w powietrzu i spadł mię­
dzy publiczność. Ciało lotnika zwęglone. D wie o so b y  
odniosły rany.

Z wypadków samochodowych notnjemy dwa: Na 
szo s ie  koło Florencji zderzenie  samochodów. 4 osoby  
ranne. W Wiedniu uległa wypadkowi samochodowemu  
znana berlińska artystka dramatyczna Charlotta Ander. 
Artystka odniosła poważne rany.

/. B.

Home książki.
„ P r z e d e g z a m i n a c y j n y  p o d r ę c z n i k  s z o f e r a 1- czyli

k o n t r o ln y  e g z a m in  k i e r o w c y  w 400  p y t a n i a c h  i o d p o ­
w i e d z i a c h  j e s t  p o ż y t e c z n ą ,  l e c z  n ie c o  z b y t  d r o g ą  j a k  n a  
s w o ją  b r o s z u r o w a n ą  fo rm ę  p u b l i k a c j a .

A u t o r  p. T a d e u s z  G a r b o w i e c k i  j e s t  o b e c n i e  w y ­
t r a w n y m  k i e r o w c ą  j e d n e j  z p i ę k n y c h  r e n ó w e k .

, , E u rop a  T o u r in g ((.
P r z e w o d n i k  d la  a u t o m o b i l i s t ó w — tu r y s tó w  p o  E u r o ­

p ie ,  w y s z e d ł  n a k ł a d e m  S z w a jc a r s k ie g o  T o u r i n g  C l u b u  
p o d  r e d a k c j ą  O . R, W a g n e r a .

O k o ł o  60 map, i planów w ie lk i c h  m i a s t  i s to l ic  
e u r o p e j s k i c h ,  zbiór przepisów paszportowych, celnych  
i tryptykowych, opisy m a r s z r u t  i szlaków n a j c i e k a w ­
s z y c h ,  o to  c o  m o ż n a  z n a l e ź ć  w  t y m  p i ę k n y m  t o m i e ,  w y ­
s y ł a n y m  zą  20  z ł o t y c h  p rz e z  „ R e v u e  A u t o m o b i l e * , w  B e r­
n ie  (S u i s se ) .

N. 6 w y t w o r n e g o  „Auta", ś w ie tn ie  r e d a g o w a n e g o  
p r z e z  p .  inż. Morsztyna p r z y n o s i  m. in.,  p r ó c z  d o b o r u  
i lu s t r a c j i ,  d o w c i p n y  a r t y k u ł  - S t w ó r z m y  tu r y s t y k ę  s a m o ­
c h o d o w ą * ,  s p r a w o z d a n i a  t u r y s t y c z n e  i w y ś c ig o w e  pp .  Kry­
nickiego, M. K., J a n u s z a  Regulskiego, b o g a t e  d z ia ły :  
o f i c j a ln y  A u t o m o b i l k l u b u  i te c h n ic z n y .  N a  S p e c ja ln a  
uwagę z a s łu g u ją  t r a fn e  Rozważania n a  temat urządzeń  
kierowniczych samochodu". T e c h n i k a  w y d a w n i c z a  
n a  w y s o k im  p o z io m ie  mjlepSZycłl wydawnictw lukSUSO- 
WyC.I z a g r a n ic y .

Odpowiedzi Redakcji.
P .  Z. K. T a k  jes t .  U w z g l ę d n i a m y  s ł u s z n e  ży c z ę  

n ie .  S p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  k i e r o w c y  i m a s z y n y  o d  w y  
p a d k ó w ,  b ę d z i e  p r z e z  n a s  n i e j e d n o k r o t n i e  p o r u s z o n a .

P. S. i L. B a rd z o  ż a łu j e m y ,  że  u p r z e d z i l i ś m y  t a ­
k ż e  i z a m i a r y  P a n ó w  w y d a w a n i a  p i s m a  d l a  z w o l e n n i k ó w  
m o to ru .  W s z e lk ą  w s p ó ł p r a c ę  c h ę t n i e  p r z y jm u je m y .

P. Zabielle P ro s im y  o p r z y b y c ie  d o  r e d a k c j i  d l a  
b l iż sz e g o  p o r o z u m i e n i a  się .

S A M O C H O D Y  F A B R Y K I

„U R S U S ” S. A.
Całkow icie  w ykonane w kraju.

Idealne na złe drogi. 
O s z c z ę d n e  i t rwałe.  

P r z y s t ę p n e  w c e n i e .  
D o g o d n e  w a r u n k i  sp łaty .

Kosztorysy wysyłamy na żądanie. Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

Z A R Z A D :
W arszaw a, Sk iern iew icka  27 — 29 

tel. 171-06, 11-84.

F A B R Y K A :  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.
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N A J W I Ę K S Z Y  N A  R Z E C Z P O S P O L I T Ą  P O L S K Ą
WARSZAWSKI PAROWY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY

W I N C E N T E G O  O S O W I E C  K I E G O
W A R S Z A W A *  B R A C K A  2 2 ,  T E L E F O N  2 5 0 - 0 5 .

Wykonywa wszelkie reperacje opon i dętek samocho­
dowych, jak nakładanie protektorów, reperacje rantów, 
oraz lamowanie opon nowym płótnem po cenach znacz­

nie zniżonych, konkurencyjnych.

Sprzedaż opon i d ę tek  używanych różnych rozmiarów, sp rze­
daż autopłyty  w dobrym  gatunku do wulkanizacji opon 
i dę tek  w każdej ilości po cenie niskiej oraz gum ow e p ierś­

c ie n i e  uszczelniające, gum ow e pakunki i t. p.

s z y b k a  A p a ra ty  n a jn o w sz e j K onstruK cji, u r z ą d z o n e  sy stem em  am erykańsK im . s z y b k a
RZETELNA RZETELNA
o b s ł u g a  Na żądanie wysyłam wykonane roboty koleją lub pocztą. Zakład otwarty od g .  8 —19 bez przerwy, w soboty do 18. o b s ł u g a

^  S t ro n i c a  f r o n t o w a  60 gr. za  c m .2 S t r o n i c a  w  t e k ś c ie  i za  t e k s t e m  40 gr .  za  cm

C E N Y  O G Ł O Ś  O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u j ą c y c h  p r a c ę  d o  3 w ie r s z y  g r a t i s .

P ren u m era ta  k w a r ta ln a  „A uto lo tu"  3 zł. z o d n o szen iem  do d o m u  lub z w y sy łk ą  n a  p ro w in c ję  3,50 zł. N u m er  p o jedynczy  30 gr.

S A M O C H O D Y

2 — za p isa n e  n a  VII M ię d z y n a r o d o w y  
raid A u to m o b ilk lu b u  PolsKi... 

2 -u k o ń c z y I y  ra id
zdobywając 4 nagrody na 16 rozgrywanych, 

a mianowicie:

Ś W I E C E

1) firma „STETYSZ” —  zaproponow ana przez jury, 
n agroda  Ministr. Rob. Publ. —  złoty m edal za 
dwa wozy polskiej konstrukcji, k tóre  spełniły w a­
runki ^regulaminu.

2) S tefan  hr. Tyszkiewicz, nagrodę Prezesa Automo­
bil Klubu Polski na wozie Nr. 7, za karetę, k tóra  
ukończyła raid.

3) hr. Gorzeński — O stroróg  i p. Nowicki — nagrodę 
firmy S. K. F. na wozie Nr. 8.

4) S tefan  hr. Tyszkiewicz, na wozie Nr. 7, jako jed en  
z trzech członków i t e a m ’u Autom obilklubu Pol­
ski zdobywa nag rodę  zespołów klubowych Prezesa 
Komisji Sportowej A. P. dla Automobiluklubu 
Polski.

D O  S T A R C Z A

W A R S Z A W A ,  Ż Ó R A W I A  1 5  T E L .: 2 7 4 - 6 3 ,  2 7 4 - 0 3 . L E B E R T

BELGIJSKO-POLSKIE E
TOWARZYSTWO HANDLOWO - PRZEMYSŁOWE

N
B E L P O L  q

Sp. Akc.

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E
ZNANE ZE SW EJ DOBROCI

O P O N Y  i D Ę T K I
SAM O C H O D O W E

B ELG IJSK IE J ŚW IATOW EJ SŁAW Y
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